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_ Krakow, Czwartek 10 Czerwca — 


Dziennik Kreij wychodzi codzień wieczorem z wyjątkiem niedziel i świąt. 
Numer pojedynczy w Krakowie i Lwowie kosztuje 10 centów. 


Eks 
Przedpłata wynosi: 


Listy niefrankowane 


Redakcja i Administracja w Krakowie, 


Cena ogłoszeń (inseratów) 
za wiersz drobnego druku lub jego mi 


Przedpłatę przyjmuje Administracja dziennika Kraj, wszystkie Urzędy 
pocztowe austrjackie i zagraniczne, oraz nizéj wymienone ajencje. 


sięgarnia Gazdy. — 


Wywiezienie ks. biskupa Łubieńskiego. 


W tych dniach doszła nas wiado- 
mość telegraficzna 0 nowym gwałcie 


przez moskali spełnionym. 


„Konstanty hr. Łubieński, biskup 
augustowski, został w dniu 31 maja 
wywieziony pod konwojem wojskowym 
do Samary,“ brzmi nasz «królewiecki 
telegram z 7 b m. pochodzący z naj- 


zupełnićj wiarogodnego źródła. 


Choć nas moskale aż nadto do po: 
dobnych przyzwyczaili czynów, i choć 
w innych okolicznościach dziwilibyśmy 
się raczćj, gdyby ostatnie wystąpienie 
ks Łubieńskiego było mu uszło bez- 
karnie, obecnie jednak smutną tę wia- 
domość przyjęliśmy ze- zdziwieniem, 


"niemal z niewiarą, 


Najprzód bowiem moskale doszli już 
do tćj bezczelności, że nietylko kryć, 
ale nawet uniewinniać czynów swych 
nie czują potrzeby. Kiedy ks. Rzewu- 
skiego wywożono do Astrachania „dla 

 cieplejszegą klimatu,“ to już wiado- 
mość o porwaniu biskupa płockiego 
zredażowaną była z brutalnym lakoni- 
zmem i to jednocześnie prawie z faktem 


spełnionym. 


Tymczasem obecnie, w urzędowych 
gazetach moskiewskich, o wywiezieniu 
ks. Łubieńskiego śladu nie znajdujemy 
nigdzie, ani najmniejszój wzmianki. Prócz 
tego i co ważniejsza, wiadome są li- 
sie umizgi, jakiemi Moskwa chce w tych 
czasach rząd papieski oplątać. Téj téz 
gorącćj chęci oszukania Rzymu przy- 
pisać należy milczenie, jakiém list pa- 
sterski Świeżo wywiezionego biskupa 


pokryto. 


Zkąd więc ta srogość raptowna? Dla- 
czego dziś dopiero spada kara za czyn, 
spełniony przed miesiącem przeszło ? 

Jeżeli fakt jest prawdziw: n, muszą 
być ważne do niego pobud,i, a szu- 
kać ich należy nie w Sejnach lub w 


Petersburgu, ale w Rzymie. 
Z dwojga jedno: 


albo układy stanowczo zerwane zo- 
stały, i zerwania tego pierwszą ale 
nie ostatnią ofiarą stał się ks. bi- 


skup augustowski; 


albo układy idą trudno, więc no- 
wy ten gwałt jest groźbą i ostrze- 
żeniem, a wywieziony dygnitarz ko- 
Sciola ma być jednym vigcéj zakła- 
dnikiem, powrót zaś jege ma powięk- 
szyć cenę i wagę usteps.w moskiew- 


skich. 


Co do nas, skłaniamy się ku dru- 
Siemu przypuszczeniu. Krok taki jest 
Zupełnie w zwyczajach i :radycjach car- 
skiego rządu, i nieraz już zdarzały się 


Zapiski starego hiurokraty. 


Urywel. *) 


Nie spodziewajcie się po tych krótkich 
zapiskach ani powiastki, ani tóż pamię- 
tnika zadziwiającego szczególnemi zdarze- 
niami życia. Pierwszycł pisać nie umiem, 
bo całe Życie kreśliłem tylko referaty,. 
przy których wyschła fantazja, jeżeli było 
Jéj cokolwiek; pamietaik z życia galicyj- 
skiego urzędnika, byłby ząś tokiem ciągle 
powtarzających się faktów, któreby nikogo 
zająć nie mogły ; postanowiłem tylko z me- 
go doświadczenia cpowiedzieć wam o tych 
formach, które biurckratyzmem zowiecie;— 
przedstawić wam kilka obrazków z życia 
w urzędach galicyjskich, ktorych często 

o głębi nie znacie, pomimo że na każ- 
ym kroku musicie się z niemi spotykać. 
e to drobnostec Śmiesznych, niepo- 
kaźnych, składa się na ten wyraz biuro- 
Ile to rawyknień, do których 
się przyzwyczaić, i które już 
me zwracają nawet na siebie naszéj uwa- 
gi, a przecież te ormy, te najróżnoro- 
dniejsze drobne niwyknienia, stanowią 
cji, szanowią jéj istotę. 
dzisiejsze czasy złamały 
nie! złamały — nie; tkwi 
wychowaniu, we 
1 potrzeba żeby 
dużo wody upłynęło, zanim jako tako 
Biurokracja 
tak Potężną, że każdy 
o me) Się dostający, traci 
znakomitą część swćj samoistności i asy- 
y nawet o tém. 
_ Brak stanowczości i szybkiéj dee 
JEst najkardynalniejszą cechą biurokratów, 
Jest niejako ich przykazaniem. Nie zna- 
łem czystój krwi biurokraty, któryby sprą. | 
we załatwiał stanowczo i doraźnie, jeżeli 
może ją odwlec i nie brać na siebie od- 
powiedzialności. Życie biurowe jest tak 
urządzone, że młodemu człowiekowi nic 
nie dadzą zrobić samodzielnie, nie dadzą 
rozwinąć się jego naturalnym zdolnościom, 


" *) Drugą część powieści p. t. Rodzina Orskich 
rozpoczniemy ż początkiem przyszłego Sarg 


kracja,,, 
zdołaliśmy 


rdzeń biurokra, 
"_ Powiadają, żę 
biurokrację, 03! 
ona w Caem. nastém 
wszystkich urządzeniach, 


z niéj otrząść się „potrafimy. 
jest jeszcze dzisiaj 
żywioł nowy do mie) 


miluje się z nią, niewiedzac 


Ajencje przyjmujące ee Y Krakowie: Księgarnia Józefa Czecha, — Ksi 


rzemyślu: Księgarnia braci Jeleniów. — 


sztem łaski robić. 


tak łatwo. 


nacisk na ojcowskie serce Piusa IX. 


krwią katolików mordercy ? 
Nie wiemy. 


tylko na tem. 


przodków, jak w tój chwili. 
A ci, co z dobrą wiarą (jeżeli to mo: 


kimbądź szczeblu społecznym stoją, 
wyciągną jedyną możliwą naukę; niech 


katolicyzm. — 

Czóm był, co zrobił ks. Łubieński ? 
Byłże to agitator polityczny, byłże to 
polski patrjota? Czy spiskował, czy 
bronił narodowości, czy głos swój za 
narodem podnosił? Nie! zamknął się 
on w roli kapłana, w zakresie rządcy 
duchownego djecezji, a wiernością i ule- 
głością dla rządu, odwrócił serca dje- 
cezjan, na szwank swe imie naraził. 

Nikt surowićj nad niego nie prze- 
strzegał zasady złćj, nieprawdziwéj, fa- 
talnćj, zdaniem naszóm, ale wyznawa- 
ne) głośno przez pewne u nas stronni- 
ctwa, zasady nakazującój księdzu za- 
pomnieć gdzie się rodził, wyłączającój 
go z życia politycznego narodu, a prze- 
cież tego wiernego wyznawcę zasady 
owćj moskale wywieźli... 

Jedna, jedyna jego wina, że usłuchał 
władzy koscielnéj, władzy, którą owo 
stronnictwo za jedyną, za nieomylną 
w rzeczach wiary stawia zawsze, 

Kara więc na niego spadła nie za 
to, że był polakiem dobrym, ale że 
był wiernym swćj przysiędze kapłanem. 


ale naginają go do dawnych utartych 
form, bez których zdaje się starym biu- 
rokratom — że Austrja wstrzęsłaby się 
w swoich posadach. 

W zeszłym podobno roku K/adderadatsch 
przedstawił obrazek, na którym przesie- 
wają przez różne przetaki austrjacką biu- 
rokrację. Gołuchowski za czasów swego 
ministerstwa, Schmerling, Belcredi i Gi- 
skra, wszyscy tu pomieszczeni, — a prze- 
cież i z pod ostatniego jeszcze przetaka 
nieśmiertelni wyskakują biurokraci, po- 
tężniejsi może, bo przeszli przez filtr naj- 
rozmaitszych rządów i zapatrywań się, a 
tém samém lepiéj do okoliczności umiejący 
się naginać i maskować. Kto chce rady- 
kalnie wykorzenić austrjacki zmysł biuro- 
kratyczny, ten się powinien wrócić do 
szkoły, tam bowiem sieją sami nauczyciele 
pierwsze jéj zarody, i ze szkół przychodzą 
Już ukończeni biurokraci na tor publiczne- 
go życia. 

Zaczynam jednak pisać jakąś rozprawe 
o biurokracji, któraby was znudziła; wolę 
opowiedzieć kilka chwil z mego życia, 
przedstawić parę obrazków, które wam 
wskażą przynajmnićj w czóm i gdzie naj- 
silniejszych objawów biurokracji szukać 


ły |należy. 


„ Urodziłem się roku 1812 — pomimo to 
jednak nigdy nię szczyciłem się zbytnią 
odwagą i Bóg mi świadkiem, że nie po- 


portem nauczycieli, których 4, p. pierwszy 


dalsze dzieje mojéj rodziny doł 20% 
ym od- 


misch - Trabau amtsdienerem, jak mój nie- 
boszczyk ojciec, 'aniżeli tutaj gr nę- 
dzę. Zresztą nigdy ojeiee o swéj prze- 


ęgarnia Wydawnietwa dzieł tanich i 
W Bochni: W. Pisz. — W Gorlicach: W, M 
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wypadki, że zapełniano cytadelę umyśl- 
nie na to tylko, żeby módz tanim ko- 


Prócz tego moskale oceniają wybor- 
nie doniosłość klęski, jakąby katoli- 
cyzm poniósł w razie ich zgody z Rzy- 
mem i myśli téj zgody nie porzucą 


Jest to więc tylko groźba i nowy 


Czy Rzym groźby się ulęknie, czy 
dla uratowania wywiezionych i ocale- 
nia od wywiezienia innych, głowa ka- 
tolicyzmu poda rękę: okrwawionemu 


Zapewne, ból ściska serce na myśl 
0 tym wypieszczonym, do wygód przy- 
wykłym starcu. pędzącym na piere- 
kładnoj nad brzegi Wołgi, ale interes 
wiary, interes kościoła zyskać może 


Ksiądz biskup augustowski nie na- 
leżał do najbardzićj szanowanych i ko- 
chanych dygnitarzy kościoła. Gwałt mo- 
skali robi zeń męczennika. prawie świę- 
tego, i nigdy niezawodnie w kościołach 
augustowskićj djecezji nie modlono się 
korniéj, gorecéj nie kochano wiary 


żliwe) chcą ratować religję kosztem na- 
rodowości, ktokolwiek są oni i na ja- 
niech otworzą raz oczy, i z tego faktu 


osądzą, czy poświęcając polskość, ocalą 


wskazywana prowadzi? 


z mniejszym trudem. 


Litera prawa. 


następuje : 


walczyć piechotą. 


udziału w rajchsracie. . 7 

Trzymać się prawa można w dwo- 
jaki sposób: przyjmując za dogmat 
literę, lub ducha. 


litery prawa, to litera brzmi przeciw 


prawa, to duch ten mówi za nami. 

Udowodnimy to: natychmiast. 

Ustęp drugi $. 7go tójże saméj usta- 
wy powiada wyraźnie, że wybór dele- 
gacji do rady państwa, odbywa się nie 
z całego sejmu, ale przepisana w do- 
datku do krajowéj ordynacji wyborczćj 
pewna ilość członków wybraną być musi 
z posłów sejmowych pewnych obwo- 
dów, miast lub korporacji. 

Tak np. z dwóch posłów, tarnopol- 
skiego i brodzkiego, jeden koniecznie 
wybranym być musi; z trzech posłów 
izb handlowych i przemysłowych, sejm 
równie jest obowiązanym wybrać je- 
dnego; jeden z trzech także z po- 
między posłów miast Stanisławowa, 
Stryja i Kołomyi, jeden z czterech 
posłów lwowskich i t. d. i t: d. zasia- 
dać winien w radzie państwa, 

Kto ma do wyboru alternatywę: 
„albo wybierzesz posła z Tarnopola, albo 
posła z Brodów, ale jednego musisz 
wybrać koniecznie,* ten właściwie nie 
ma wyboru, gdyż dwaj ci posłowie 


szłości nie mówił, gdyż moja matka ro- 
dem z Sambora, z przedmieścia, nierada 
była słuchać tych opowiadań; a gdy po- 
padła w zły humor, to nawet ojca prze- 
zywała „przywłoką.* Nie chcąc więc do- 
mowćj wywoływać burzy, zwykle się o da- 
wnych czasach milczało. 

Drugim dowodem familijnym była sta- 
ra — poważnych kształtów księga niemiec- 
ka do nabożeństwa, drukowana gotyckiém 
pismem — na którćj zdaje sie — jako go- 
dio i maksyma familijna, było napisane: 
„Mit der Fiedel in der Hand, kommt man 
durch das ganze Land.“ Przystowie to eze- 
skich muzykantöw, nasunęło mi podejrze- 
nie, że mój dziad nieboszczyk prócz szlá- 
chetnój „amtsdienerowskićj* służby, mu- 
siał się także trudnić grą na skrzypcach, 
i w nich widział przyszłość swoją, na wy- 
padek gdyby p. kreishauptman nie był 
zadowolony z jego sumiennćj i rzetelnój 
pracy... 

„Zresztą, nie się nie mogłem więcój do- 
wiedzieć o mojéj rodzinie, ojciec bowiem 
umarł nagle, a papierów żadnych po nim 
nie zostało, prócz dekretu mianującego 
go dyrektorem einer Musterhauptschule % 
Samborze. 

Przyszedłem więc na świat bez trady- 
cji, urodziłem się demokratą par excel- 
lence. Jedno mi tylko niejasne w mém u- 
rodzeniu: czy się urodziłem tylko pro- 
wizorycznie, czy też w księdze prze- 
znaczeń było napisane, że mam żyć tak 
długo jak inni Śmiertelnicy. Zdaje mi się 
wszakże, że jeśli żyję dotychczas, to tylko 
może z te) przyczyny, że na kartę księgi 
przeznaczen, gdzie moje nazwisko jest za” 
pisane, jakiś poczciwy aniołek musiał wy- 
lać atrament, a ztąd zapomniano o pro- 
wizorycznośći mego urodzenia. 

Przękonanie to mam dlatego, że całe 
moje życie było wiecznóm rowizorjum, 
nie dla mnie ludzie nie zrobili i ja na- 
wzajem nic takiego ludziom nie przynio- 
słem w ofierze, coby nie było prowizo- 
rycznóm. Z prowizorycznego praktykanta 
namiestnictwa we Lwowie, awansowałem 
Po piętnastu latach służby na prowizory- 


<znego adjunkta, a z prowizorycznego ad- 


junkta miałem szczęście zaawansować na 


y Ne 


A gdy tak jest, to na czóm opiera|mogą być bliźniakami 
się cały ów systemat ultramontański,|nań. Wobec takićj ordy 
i do czego droga przez ultramontanów | wyborcami 


Czas juz przejrzeć, czas zrozumieć, | borc 
że moskale zarówno katolicyzmu jak cji, z któr 
polskości nienawidzą, i że jeżeli chcą | potrzeba. 
dwa te duchowe pierwiastki rozdzielić, to 
na to jedynie, żeby je pojedyńczo zgnieść | ga 


W jednéj z ustaw grudniowych, za- 
tytułowanćj ustawą zmieniającą ustawę 
o reprezentacji państwa, znajduje się 
$. 16, którego pierwszy ustęp brzmi jak 


„Członkowie izby deputowanych nie 
mogą od wyborców swoich (von ihren 
Wählern) przyjmować żadnćj instrukcji.* 

Wielką była mądrość prawodawców, 
że ten ustęp - do konstytucji wsunęli, 
inaczćj przeciwnicy naszego programu, 
którzy z nami wyłącznie na tym ko- 
niu bojowym walczą, zmuszeniby byli 


Przypatrzmy się jednak zblizka tćj 


alfie i omedze, na którćj się gruntuje 
polityka bezwarunkowego przyjmowania 


jego 
Jezeli przeciwnicy nasi trzymajg sie 


nim; jeżeli zaś trzymają się ducha 


pożytecznych. — Narodowa drukarnia i księgarnia F. Ks. Pobudkiewicza. 
uchowicz sekretarz Magistratu. — W Tarnopolu: Księgarnia F. Csillika. 


— Księgarnia Gubrynowicza i Szmidta — Ajencja dzienników A. J. Piątkowskiego. — W Tarmowie: Ksi 
nkfurcie nad Menem, Berlinie, Lips 


prezentują w radzie państwa, nie zaś 
od sejmu, który ich wysyła. Gdyby 


słały. 
Tyle co do litery prawa. 
Nie przeczymy, żę dotychczas ina- 


$. 1680, i że sejm nasz nawet był zda- 
nia, iż instrukcji delegatom swoim da- 
wać nie może. Wszystko to jednak 


czyni bynajmnićj niemożebnym. 

Nikt nie zaprzeczy, że sejm może 
wydać uchwałę oświadczającą, iż przy- 
jęcie rezolucji uważa za warunek dal- 
szego wysyłania delegacji do rady pań- 
stwa. Nie jest to żadną instrukcją, ża- 
dném zabronionóm zobowiązaniem de- 
legatów do działania w ten lub ów 
sposób. Gdyby sejm nie miał prawa 
powziąć takićj uchwały, nie miałby 
prawa powziąć zadnéj, boć każda u- 
chwała sejmu zobowiązuje moralnie 
delegatów do działania w jéj duchu, 
a przynajmnićj do niestawania z nią 
w sprzeczności, i choć rezolucja np. 
nie była instrukcją dla delegacji, nikt 
jednak nie ośmielił się twierdzić, że 
delegacja nie nadużyłaby swego man- 
datu, gdyby wystąpiła przeciw rezolu- 
cji w radzie państwa. 

Jeżeli wreszcie sejm nie może powie- 
dzieć delegatom „jeśli odrzucą rezolucję, 
wystąpcie z rady państwa,* to może 
wybrać delegację złożoną z ludzi, któ- 
rzy przynajmnićj w większości objawili 
przekonanie, że tak postąpią. 

Ażeby wybór taki sejmowi ułatwić, 
potrzeba jest koniecznie zgromadzeń wy- 
borców, odmówienia przez nich ufności 
tym posłom, którzy są za bezwarun- 
kowóm rajchsratowaniem, a zatóm zda- 
ją Galicję na łaskę i niełaskę centra- 
łów, skłonienia przez to takich posłów 
do złóżenia mandatów, a nakoniec wy- 
boru innych, którzy przy rezolucji 
obstają, 


Droga, którą proponujemy, jest tru- 


prowizorycznego sekretarza, którym jestem 

otychczas, bo wiecie zapewne, że według 
ostatnićj organizacji politycznój wszyscy 
sekretarze pozostawieni są prowizorycznie 
„bis zum Aussterben — dopóki sie nie do- 
czekają śmierci. Z tój przyczyny mam też 
niepłonną nadzieję, że umrę także tylko 
prowizorycznie. Nic nie ma złego, coby 
na dobre nie wyszło. 

, Najmilsze wspomnienia mam z lat dzie- 
innych, kiedy zbijałem bąki po Sambo- 
rze, 1 chodziłem do szkoły zostajacéj pod 
dyrekcją mego ojca. Były to czasy, jakich 
więcćj nie dożyję, jako syn dyrektora 
szkoły byłem enfant terrible całego poko- 
lenia uczniów i nauczycieli, byłem otę- 
Znym jak Napoleon, okrutnym jak Kalli- 

a. Uczniowie Sambora i jego okolicy 
znosili mi zawsze co najlepsze gruszki, 
najwykwintniejsze sórki suszone Z kmin- 

em, ba nawet często zbarażskie kieł- 
basy. Słowem tak mi było dobrze, ze do- 
poki do Lwowa do szkół mnie nie wy- 
prawiono, regularnie w Samborze przy- 
najmnićj dwa razy na tydzień musiałem 
pić rumianek... A i rumianek pijałem nie 
Jak zwykli ludzie bez cukru, ale przez 
protekcje dostawałem garściami cukru 
z korzennego sklepu i rumiankową robi- 

em sobie esencję. 

yły to dobre czasy, pewnie ze stu 
uczniów dostało przezemnie rózgami , dru- 
gle tyle klęczało na grochu. Najznako- 
mitszóm źródłem mego dochodu. były 
»*prachzeichen*. Ojciec nakazał mi uwa- 
żać w trzecićj klasie, "który z chłopców 
nie mówi po niemiecku; jak pająk na mu- 
chę czatowatem na tych nędzników, a je- 
sii który przemówił po polsku, dawałem 
mu Sprachzeichen, zostawiającą ślady nie- 
tylko na jezyku... 

0 ukończeniu trzecićj klasy w Sambo- 
rze, oddał mnie ojciec do gimnazjum we 
Lwowie, a że moja rodzina miała jakieś 
tradycyjne koneksje z amtsdienerami, więc 
tóż ulokowano mnie u jednego z woźnych 
gubernjalnych. 

to nie ma przyjemności znać woźnych 
namiestnictwa we Lwowie, ten nic nie zna 
na Świecie. Jest to tak znakomity zbiorek 
oryginalnych typów, jakich tradnobyś szu- 


Jeżeli więc ustawa mówi, że dele- 
ci nie mogą przyjmować zadnej in- 
strukcji „od swych wyborców,“ znaczy 
to, że nie mogą jój przyjmować od 
jobwodów, miast i korporacji, które re- 


prawodawcy chcieli przeciwnie, byliby 
napisali, że członkowie izby deputowa- 
nych nie mogą przyjmować zadnéj in- 
strukcji od sejmów, które ich wy- 


czéj rozumiano ducha owego ustępu 


programu przez nas postawionego nie 


wolne są od opłaty. Rę 
RY i nis x 

rocznie kwartalnie miesięcznie Cats +, 
W Krakowie. +:***-+-..,.. 20-24: — „Bzy — złr. 
W Austrji i Węgrzech .... 4 ,.° — 6 , \— 2 „ 25 cent, 
W Prusach i Niemczech ... 16 tal. 20 sgr. 4 tal.5sgr 1 tal. 15 srg. ą A 
We Francji i Anglji....... 108 frank. 27 fr. — 10 franków. Pierwsze umieszczenie . 
W Belgji, Włoszech i Szwaj- : Oy Beaty Każde następne umieszczenie. 

A Ba ig 80 frank 20 fr. e] ranków. 


siggarnia Gazdy. — 


ee 
co do przeko- 
nacji wyborczćj, 
względem każdego z dele- 
gatów oddzielnie nie jest sejm, ale wy- 
y tych obwodów, miast i korpora- 
ych koniecznie wybrać ich 


dną i ciernistą, droga naszych przeci- 
wników łatwa i kwiatami ( pochwał 
Pressy jednój i drugićj) usłana, sądzi- 
my jednak, że, aby dopiąć celu, nikt się 
przed trudnościami nie cofnie. 

Dlatego z calém zaufaniem od litery 
prawa, którą (jakkolwiek błędnie) zwró- 
cono przeciwko nam, apelujemy do woli 
kraju. Od Galicji, od sejmu, od wy- 
borców zależy, czy chcą bronić rezo- 
Incji, czy tóż się jéj wyrzekają. 


A 


W dniu wczorajszym po zamknięciu 
dziennika otrzymaliśmy następujący te- 
legram: 

Gorlice 8 czerwca. 

Reprezentanci powiatu i miasta Gorlic 
i Biecza, tudzież mieszkańcy wszystkich 
stanów i wyznań, podpisują adres do ke. 
Leona Sapiehy, wyrażając uznanie za zło- 
żenie godności marszałka, spowodowane 
nieprzyjęciem rezolucji i oświadczając go- 
towość silnego przy nićj obstawania. 

Do objawów woli kraju, oświadcza- 
jacéj się wyraźnie za utrzymaniem re- 
zolucji, przybywa zatém jeszcze jeden. 
Rozpisywać się o jego ważności nie wi- 
dzimy potrzeby, wypowiedzieliśmy bo- 
wiem wielokrotnie, że tylko wyraźne 
i jednogłośne objawienie woli kraju mo- 
że przywrócić uchwale sejmowéj te 
wagę, jaką jéj odjęła nieudolność jéj 
obrońców w radzie państwa. 


Wiadomości polityczne 
. 1 korespondencje. 


Kraków 9 czerwca. — Wczorajsze po- 
siedzenie rady miejskićj, na które zebrało 
się 37 radców, otworzył prezydent dr. 
Dietl o kwadrans na szóstą wieczorem. 

Po odczytaniu i przyjęciu protokułu z 
ostatniego posiedzenia, podaje prezydent 
kilka przedmiotów do wiadomości rady, 
a wich liczbie podanie wydziału towa- 
rzystwa pedagogicznego, który uprasza o 
obmyślenie skutecznych środków w celu 
umieszczenia gości przybyć mających na 
zjazd pedagogiczny. 

Przedmiot ten odesłano do komisji przez 
sekcję V wybrać sig majacéj. 

Następnie sekretarz magistratu Piotrow- 
ski odczytał rezygnację radcy hr. Moszyń- 
skiego, który z powodu wieku podeszłego 
składa swój mandat. Przedmiot ten ode- 
słano do sekcji I, do któréj należą wszel- 
kie czynności wyborów dotyczące. 

Prezydjum rady przypomina, że dotąd 
nie załatwiono wielu wniosków i czynno- 
ści komisji, z których najważniejsze : 

wniosek radcy Muczkowskiego wzglę- 
dem obmyślenia środków kontroli nad 
ścisłóm wykonywaniem umowy 0 oświe- 
tlenie miasta gazem; 

wniosek radcy dra Samelsona wzglę- 
dem rewizji statutu gminnego; 

sprawozdanie w sprawie gazowćj; 


kał w najznakomitszych powieściach. Ja- 
kie tam różne kategorje, jakie fizjonomje!.. 

Na czele woźnych stał Bonhomme. 
Któż w Galicji nie zna Bonhomma, o- 
wego odzwiernego, co siedmiu czy ośmiu 
pamiętał namiestników, co z miną hof- 
rata stał podczas audjencji przy drzwiach 
w przedpokoju i z głęboką znajomością 
ludzi, sądował i gatunkował przychodzą- 
cych, aby według dystynkcji wpuszczać 
ich do sanktuarjum , w którém namiestnik 
celebrował. Bonhomme barczysty i wysoki 


fraku, stał przed temi samemi drzwiami 
za Stadiona, za pierwszych i drugich rzą- 
dów Gołuchowskiego, za Mensdoffa, Szmer- 
linga i Paumgardtena. Sprawował także 
urząd portjera na balach arcyksięcia we 
wowie, wreszcie pełnił on przedpokoje: 
we honory na recepcjach u hr. Go 
chowskiego. ; 
Bonhomme był wielkim politykiem , mi- 
na jego odpowiadała kierunkowi rządo- 
wemu, czupryńa zawsze pochylala się w 
stronę, w którą dat wiatr „z gory.“ Za 
czasów Mensdorffa wpuszczał do salonu 
audjencjonalnego zawsze najprzód ludzi 
w mundurach, za czasów Go uchowskiego 
kontuszowi i karabeli dawał pierwszeń- 
stwo. Łaska namiestnika odbijała się za- 
wsze na szerokiém obliczu Bonhomma. 
jeżeli namiestnik nie lubił którego z urzę- 
dników, wtedy woźny prezydjalny zaledwie 
raczył spojrzyć na owego urzędnika, i na 
znak wielkićj swéj łaskawości podnosił 
palce do kryży swego kapelusza; przeci- 
wnie dla ludzi, na których spływała ła- 


z 


w swe) twarzy, tyle się tam malowało u- 


przejmości, 
zdołał skruszyć serca. 


amtsdienerów grona, bywał zawsze amts- 
diener pełniący funkcję płatnika. U niego 
to urzędnicy z całego namiestnictwa skła- 
dali swe arkusze płatnicze; on to z po- 
mocą synów swoich pisał im kwity i na 


wełnianćj, (na któréj wydrukowany był na 
wielkim koniu sam cesarz w paradn 


ięgarnia Gubrynowi zmidta, — 
andel Kurnatowskiego na całe W. Es. Poznańskie i . ge 
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sprawozdanie komisji reorganizacji 
magistratu; 


1 wzywa o rychłe załatwienie tych ezyn- 
ROŚCI, a zarazem podaje do wiadomości 
rady, że wszystkie w biurach magistratu 
zalegające czynności z miesięcy stycznia 

i lutego załatwionemi zostały. 
Następnie, z powodu odczytanych i po- 
partych interpelacji radcy Muczkowskiego : 
1) Kiedy wnioski komisji do reorgani- 
zacji magistratu wybranéj wraz ze 
nn radeom rozdanemi 

ą 

2) Kiedy przedmiot ten na porządku 
dziennym zamieszczonym zostanie? 
zapowiada prezydent, żę natychmiast po 
wydrukowaniu i rozesłaniu radcom spra- 


wozdania komisji reorganizacyjné} zwola — 
ad hoc posiedzenie 


nadzwyczajne. 

y m ciągu criticas sekretarz 
magistratu Piotrowski odczytuje wniosek 
radcy dra Majera poparty 24 podpisami, 
żeby z powodu odbyć się mającego w Kra- 


kowie w miesiącu wrześniu r. b. zjazdu 


lekarskiego wybrać niezwłocznie z grona 
rady komisję z czterech członków, któraby 
pod przewodnictwem prezydenta miasta 


obmyśliła sposób najwłaściwszy, w jaki 
naszćj okazać zgro- 


wypadałoby gminie 
madzonym badaczom dowód swego udzia- 
łu i pobyt ich w tém mieście ułatwić. 

Wniosek ten jednomyślnie przyjęto i do 
komisji wybrano radców: Chmurskiego, 
Friedleina, Johna i Muczkowskiego. 

Poczćm przystąpiono do przedmiotów 
na porządku dziennym zamieszczonych i 
wybrano 9 członków komisji do zarządu 
domem pracy, a mianowicie ż po za rady 
pp. Dworskiego, Gwiazdomorskiego, Ilmin- 
ga, Kamieńskiego, Krywulta i Patelskiego, 
a z rady pp. Chmurskiego, ks. Górnickie- 
go i Warschauera. 

Ponieważ komisja ta składać się ma 
z 12 członków, przeto polecono sekcji III 
wydelegować z 
radców. | 

Następnie wiceprezydent dr. Strzelecki 
donosi, że stosownie do polecenia p. pre- 
zydenta, wybory uzupełniające do rady 
miejskićj mają się odbyć w dniach 27, 28 
i 30 b. m., że wypada przeto wybrać ko- 
misję do rozpoznania wniesionych 12 re- 
klamacji, i przedstawia wniosek p. prezy- 
denta, aby rada miasta upoważniła do tój 
czynności sekcję I, wkładając na nią obo- 
wiązek sprostowania listy wyborczój w prze- 
ciągu dni ośmiu. 

Wniosek ten przyjęto. 


Radca dr. Machalski, jako sprawozdawca 


komisji do rozpoznania, które z czynności 
należących do zakresu własnego gminy 
rozpoczęte nie zostały, przedstawia w grun- 
townie opracowanym referacie projekt or- 
ganizacji policji miejskiéj oraz jój budżet 
wynoszący 13,880 złr., i 
aby rada przekazała organizację policji 
miejskićj, komisji do organizacji magistra- 
tu wyznaczonéj, i upoważniła magistrat 
do podania do En Peer p. mmistra 
spraw wewnętrznych, iż urządzi u siebie 
policję sky stosownie do $ 17 statutu. 

Wniosek ten przyjęto. 

Następnie na wniosek sekcji III asygno- 
wano 500 złr. w. a. dla domu przytułku 
i pracy. 
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niemi najprzód p. konsyljarza, potóm p. 
sekretarza i koncepistg, a wreszcie wy- 
głodniałą zgraję konceptspraktykantów. 
Woźny płatnik nie wiem cz 
swego urzędu, 


dur z metalowemi 
mundurową cza 
dochody, gdyż każdy urzędnik odbierając 
od niego miesięczną pensję, odsuwał na 


ajcarach, za co woźny obdarzał swego 
klienta głębokim a spokojnym ukłonem. 
(Ciąg dalszy nastąpi.) 


Tygodnik paryzki. 


Ogólne zajęcie się polityką.—Lud francuzki —Ty. 


tułowani socjaliéci— Wycieczka w krainę posągów. ' 
z gipsu i gli- 


—Prokurator Dupin.—Wielcy ludzie 
ny. — Kleopatra Clesingera. — Zepsucie smaky — 


Akademja sztuk pięknych i Felicjan Dawid._Chwi. 


lowy pobyt Antoniego Kontskiego.—Koncert pol- 
ski i publiczne wykłady, 


— 


Znajdujemy sig prawdziwie pomiędzy 


Scyllą i Harybdą, między pjerwszemi war x 
borami i drugiemi; fale polityeznych roze A 


praw miotają łódką naszą; mimo najle- 
pszćj chęci nie możemy uniknąć polityki, 
nie wspomnieć o nićj. Obraz nasz byit 
niewiernym, minąłby sie z prawdą calko- 
wicie, jeżelibyśmy na pierwszym jego pla- 


nie nie umieścili tój wszechwladnéj bogini, © © 
która paryżanom zawraca głowy, a mini- © 
ska namiestnika, woźny tyle miał wdzięku|strom błogi sen zakłóca; o któréj na uli- 
| cach i placach, w ztoconych salonach i ubo- 

że rzeczywiście najtwardsze | gich poddaszach, nieustanne toczą Się roz- 
mowy. Czné tu dobitnie, że niepewna tylko 
rugą najważniejszą figurą z zacnego | warstwa narodu politycznemi kwestjami się 
zajmuje, ale naród cały; że Sprawy ogólne 

nie prześlizgają się po samćj powierzchni 
tylko, ale sięgają do samego gruntu, do 
najniższych pokładów tój lu 
„która się 
pierwszego, w dużćj czerwonéj chustce ba-| Ze. narodowe 
sy, i jest tak 


iój | dąb rozłożysty, który szeroko i oko ZA= 
zbroi), przynosił pieniądze i obdzielall puścił korzenie, mi ER 


f dzkiéj piramidy, 
Francją nazywa; jg I 


potężne i niewzruszone jak 


i śmiało burzom urąga. 


grona swego jeszcze trzech — 


i stawia wniosek, | 


e W. na znak — 
u, czy też jako zabytek swe- _ 
go szwabskiego pochodzenia, nosił złoty 
kolczyk w prawém uchu, szaraczkowy mun- _ 
guzikami i austrjacką — 
eczkę. Miał on znaczne 


ne „czuć wreszcie, — 
Poczucie przenika tu całe ma- 
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Na wniosek komisji ubogich, uchwalono 
wyznaczyć z funduszu miejskiego różne 
kwoty, ogółem sumę 1138 złr. wynoszące, 
na wsparcie różnych osób, które. z tera- 
źniejszego domu przytułku i pracy, przed 
urządzeniem domu pracy, wydalone zo- 
staną. Zk 

Poczóm przystąpiono do wylosowania 
„połowy radców miejskich, którzy stosownie 
do $$ 49 i 50 statutu po 
lat ustąpić mają. 

W pierwszóm kole wyborezem wyloso- 
wani zostali radcy: dr. Strzelbicki, dr. 
Koczyński, dr. Harajewicz, dr. Wei- 
gel, Adam hr. Potocki, dr. Majer, dr. 
Warschauer, Muczkowski, dr. Ry- 
dzowski i dr. Żebrawski. 

W pierwszym oddziale drugiego koła 
wylosowano tylko czterech radców, z po- 
wodu że — stosownie do $ 49 statutu — 
śp. Lipiński do liczby radców losem ustą- 
pić mających zaliczony być winien. 

Wylösowani zostali radcy: hr. Moszyń- 
ski, Antoni Szwarc, Józef Friedlein 
i Marfiewicz. 

W drugim oddziale koła drugiego wy- 
 losowano tylko trzech radców, ponieważ 
stosownie do tego samego paragrafu rad- 
cy: Mikołaj Jawornicki i Niedźwie- 
cki, którzy weszli tylko jako zastępcy do 
rady miejskićj, ustąpić powinni. 

Wylosowani zostali radcy : Szukiewicz, 
Betkowski i dr. Wröblewski. 

W pierwszym oddziale kola trzeciego 
wylosowani zostałi radcy: Mendelsburg, 
John, Kosz, Wolff i Baranowski. - 

W drugim oddziale trzeciego koła rad- 
cy: Abraham Gumpłowicz, Schönberg, 
dr. Schönborn, Kurkiewicz i Dei- 
ches. 

Po załatwieniu téj czynności przedsta- 
wia sprawozdawca, radca magistratu Lo- 
ziński, wniosek sekcji II, o ustawienie ro- 
gatki do poboru opłaty mytowéj od trans- 
portów koleją żelazną sprowadzanych, przy 
wchodzeniu takowych z dworca do miasta. 

Przeciw temu wnioskowi wystąpił radca 
Weigel i broniąc w gruntownym wywodzie 
wolności handlu, postawił wniosek przej- 
ścia do porządku dziennego nad wnio- 
skiem sekcji. 

Radcy: dr. Machalski i dr. Warszauer, 
zastanawiając się nad wnioskiem sekcji 

ze stanowiska prawnego i handlowego, 
poparli wniosek dra Weigla, poczém wnio- 
sek komisji znaczną większością głosów 
odrzucono. 

Następnie zapewniono na wniosek sek- 
cji IV, trzem osobom przyjęcie do tutej- 
széj gminy, w razie uzyskania obywatel- 
stwa austrjackiego. 

-Nakoniec sprawozdawca komisji szkoły 
przemysłowój dr. Weigel odczytał obszer- 
ne sprawozdanie z ukonstytuowania się 
komisji i przedstawił kandydatów na pro- 
fesorów szkoły przemystowéj, z płacą po 
2, 19 i 1 złr. za godzinę, od dnia 1go 
pażdziernika r. b., a mianowicie: 

1) do nauki czytania polskiego, jeogra- 
fji i historji powszechnéj, tudzież polskićj, 

. prof. Gąsiorowskiego; 

2) do wykładu rachunków i arytmetyki 
oczątkowój, tudzież algebry p. prof. Za- 
eskiego; 3 

3) do rysunków p. prof. Władysława 
Łuszczkiewicza; 

4) do początków stylu i koresponden- 
cji w poda e polskim i prowadzenia ksiąg 
handlowo - przemysłowych p. Gwiazdo- 
morskiego (lub p. Kandlera); 

- 5) do czytania i stylu niemieckiego p. 
| dra Strasz nskiego; - 
6) do klad nauk przyrodniczych p. 
prof. Jabłońskiego; 

7) do planimetrji, solidometrji i jeome- 
| trji wykreślnój p. dra Żebrawskiego; 
9.218) do fizyki p. dra Skibę; . 
= 9) do chemji ogólnćj i analitycznój p. 
| Aleksandrowicza, Hoffa lub Rozwa- 
= dowskiego; 

‘ 10) do teorji machin, wykladanéj spo- 
| sobem popularnym, tudzież ich obsługi i 
| technologji p. dra Brzezińskiego; 

11) do rysunków linearnych i ręcznych 

|. p Władysława Łuszczkiewicza; 

12) do jeografji handlowéj p. prof. Stu- 
dzińskiego; y 


Nie wiem jak na kim, ‚ale na nas widok 
: biednego wyrobnika, czytającego gazetę, 
i żywe i dziwnie przejmujące sprawia wra- 
żenie. Wie on, pomimo swéj maleńkiéj w 
dw społeczeństwie roli, że jest tego społeczeń- 
_ stwa członkiem; wie, że jest francuzem, 0 
= losy Franeji sig troszezy, za jéj bezpieczeń- 
= stwo i chwałę chętnie krew swoją przele- 
= je. Proszę zobaczyć, jak się ten lud obe- 
enie wyborami żajmuje, jak chciwie nowiny 
= chwyta, jak przy świetle latarni ulicznych 
Jub jaśniejących wystaw sklepowych, pig- 
ciocentymowe dzienniki czyta, jak o poli- 
tyce zagranicznéj rezonuje, marszczy się na 
wzmiankę o hrabim Bismarku, a na wspo- 
mnienie Polski, „szlachetnóm uniesieniem 
zapala... 

Ma on swe wady, bo któż ich nie ma, 
ale w głębi jego piersi tkwi silne uczucie 
sprawiedliwości, goreje miłość wolności, 
współczucie dla wszystkich uciśnionych lu- 
dów. Ubóstwo, ciężka walka o chleb po- 
wszedni, brak dostatecznego światła, prze- 
wrotne podszepty, gwałtowne namiętności, 
mogą ten święty płomień zaćmić i przy- 
tłumić, lecz go zagasić nigdy nie są w sta- 
nie. Niech tylko uroczysta wielkiego czy- 
mu godzina uderzy, jedném poruszeniem 
całą tę pleśń on otrząsa Z siebie, i znów 
„się wielkim narodem staje. Zaprawdę, 
lud francuzki więcćj stokroć jest wart od 
tych, co stoją na jego czele, co go prowa- 
dzą, letz nie po jego, drodze, i szlachetny 
polot jego ducha krępują. Wszystkie stron- 
|. mictwa usiłują przeciągnąć go na swoją 
strong, doktryny swoje mu przelać, do swo- 
ich go użyć widoków; ulega on tym wpły- 
= wom, często za narzędzie im służy, ale cha- 
' rakteru swego nie traci, i ogólnie biorąc, 
= trzeźwićj na kwestje społeczne spogląda, 
4 niż owi apostołowie socjalizmu, którzy po- 
- qętne teorje swoje stawiają mu na przynętę. 
= Rzecz dziwna, reprezentantami socjali- 
"zma radykalnego w Paryżu, są obecnie dwaj 
(|  zrujnowani hrabiowie: D'Alton Shée i Ro- 

_~ chefort. i 
|. W poniedziałek wieczorem dowiemy Się, 
| czy ci utytułowani demokraci do repre- 
> zentacji powołanymi zostaną, na teraz na- 
|  zwiska ich wiele robią hałasu, są oni bo- 


haterami chwili. są przedmiotem owacji i 
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cznój i prawa wekslowego p. dra Bo- 
chenka; > 


zarskiego lub Pokutyúskiego; _ 


mentalnych, tudzież zdejmowania planów 


upływie trzech |p 


modelowania odlewów pp. Wenke lub 
Zieleniewskiego (syna); 


Rozwadowskiego. 


będzie stałym, zostanie późnićj kto za- 
proszonym. 


tém posiedzenie skończono. 


święca nam znowu artykuł wstępny. Chwa- 


ra na peronie krakowskim (!) powinny, 


że daleko korzystnićj dla nas jest, że rząd 
w drodze rozporządzenia rozstrzygnął kwe- 
stję języka polskiego w Galicji, bardzo 
jest bowiem wątpliwóm, czy sprawy szkół 


sytetów, to nie wątpliwie (?) należą one 
do rady państwa. Gdyby więc kwestja ta 
miała być rozstrzygniętą w drodze ustawo- 
dawezéj, to — Presse przypuszcza — że 
mógłby być zaprowadzony w Galicji język 
niemiecki. l 


nie maja przyczyny sprzeciwiać się zasadzie 
postawionćj drzez rząd, że kwestja języ- 
kowa nie należy ani do sejmu, ani do ra- 
dy państwa, ale do władzy egzekucyjnćj.* 
Szczególnie teraz, kiedy rząd tak dobrze 
usposobiony jest dla Galicji i nie myśli 
wcale o zamianowaniu jenerala namiestni- 
kiem. „Wprawdzie tąkże rząd nie myśli 
bynajmnićj zamianować namiestnikiem Go- 
łuchowskiego, który w sejmie lwowskim za- 
pewniał, że 
za polaka i wezwał sejm, aby nie zrzekł 
się możliwego na przyszłość przyłączenia 
Galicji do wskrzeszonego państwa Jagiel- 
lonów.* 


13) do wykladu zasad ekonomji spole- 


14) do jezyka francuzkiego p. Augusta 
witkowskiego; 3 

15) do budownictwa ogólnego pp. Księ- 
16) do rysunków budowniczych i orna- 
. Antoniego Łuszczkiewicza; , 

17) do praktycznego rysunku machin i 
18) do technologji chemicznéj p. prof. 


Do kaligrafji, który to przedmiot nie 


Wnioski te jednomyślnie przyjęto i na 


Wieden, 8 czerwca. Stara Presse po- 


li nas żeśmy nie tak jak czesi odłączyli 
się od sprawy wolności (to jest od mini- 
sterstwa Giskry.) Presse widzi w podróży 
ministra rolnictwa do Krakowa i powrocie 
(sic!) Posingera do Lwowa, „nowy krok 
zbliżenia się na tój drodze, na którćj je- 
dynie możliwóm będzie zaspokojenie życzeń 
polaków względem Galicji, bez naruszenia 


ustaw zasadniczych i wyznaniowych.* 


Nie słyszeliśmy dotąd, żeby rezolucja 
żądała naruszenia tych ostatnich. 


Mowa p. Potockiego na wystawie rolni- |* 


czój w Krakowie i wyjaśnienia p. Posinge- 


według Presse, przekonać pólaków, że rząd 
chce spełnić uprawnione życzenia Galicji. 
Presse daje nam daléj do zrozumienia, 


należą do sejmu. Co się zaś tyczy uniwer- 


„Tymczasem —więc pisze Presse — polacy 


uważa się przedewszystkićm 


Nareszcie oświadcza Presse, że wdzisiej- 


szóm jak najlepszem położeniu rzeczy w 
Galicji nie ma Zadnéj wagi, ani dymisja 
księcia Leona Sapiehy, ani „złożenie man- 
datów ze strony różnych członków wydzia- 
łu krajowego. 


„Hasło obecne, -— kończy Presse — leży w 


słowach ministra Potockiego: „Bliskie ro- 
zporządzenia zadość uczynią częściowo 
żądaniom kraju; niechaj dalsza walka po- 
zostanie na gruncie legalnym, a doprowa- 
dzi do celu. Przy téj wolności, którą po- 
siadamy, byłoby wielkiém błędem, opuścić 
drogę legalną.“ 


Położenie więć chwilowe jest dosyć ja- 


sne. Na dymisje hr. Sapiehy i złożenie 
mandatów przez członków wydziału, rząd 
odpowiada rozporządzeniem ministerialnem, 
któreśmy już ocenili, mową p. Potockiego 
na wystawie i wyjaśnieniami p. Posingera 
na dworcu kolei w Krakowie. 


Wiedeń 7 czerwca. Dzienniki wiedeń- 


skie podają z wielkióm zadowoleniem 
szczegóły przymusowego zaprowadzenia 
biskupa linckiego Rudigera przed sąd. 
Wskutek polecenia prezesa sądu, 
mistrz jako naczelnik policji udał się do 
biskupa i wezwał go, aby z nim poszedł 
do sądu. Biskup odmówił. Na to dyrektor 


bur- 


pocisków, środkowym węzłem caléj sieci 
intryg, czasami trudnych nawet do uwie- 
rzenia. 


Rzucamy więc tę polityczną dziedzinę, 


w ktéréj bez ustanku z intrygami spoty- 
kać się trzeba, aby odetchnąć spokojnie w 
przybytku sztuki, i ducha ukoić widokiem 
arcydzieł. Mężowie z bronzu i marmuru 
lepićj się nam zapewne wydadzą, korzy- 
stniejsze o naturze ludzkićj dadzą wyobra- 
żenie. Oto zastęp cały posągów duma w zi- 
mowym ogrodzie przemysłowego pałacu; 


poważna cisza je otacza; tu i owdzie snują 


się grupy widzów, przechadzają się wśród 
tych bogów, bohaterów i bogiń, ręką cza- 


w 


rodzieja w marmar zaklętych. ; 


Niestety! i tu nas czeka rozczarowanie. 
Na samym wstępie spotykamy się z bron- 
zowym posągiem człowieka, który w życiu 
swojóm dawał ciągle dowody, że kapryśna 
natura ulała go nie z twardego metalu, 
ale ulepiła z nędznój i dziwnie miękkićj 
gliny. Pan Dupin z bronzu '— to istna 
parodja prawdy, krzycząca antyteza rze- 
czywistości, karykatura a raczćj ironja hi- 
storji. Słynny dygnitarz, który tak wielką 
odznaczał się skłonnością do składania 
przysiąg i dotrzymywał ich dopóty, dopó- 
ki okoliczności nie nakazały mu nowym 
bogom palić ofiary, nie miał nic posągo- 
wego w Sobie, ani postawy, ani charakteru. 


Artysta p. Boisseau, w jednym tylko szcze- 


góle Ścisłą prawdę zachował: bohater jego 
tak dobrze jest osłonięty szerokiemi fal- 
dami prokuratorskićj togi, jak gdyby ukryć 
się w nićj pragnął. Tak robił właśnie p. 
Dupin za życia, i dobrze wychodził na 
tóm. Statuę jego trzema słowami zcha- 
rakteryzować można: ciężkość, pospolitość, 
podobieństwo. 

Francja choruje obecnie na stawianie 
pomników. Czując dotkliwy brak wielkich 
ludzi, lepi ich sobie z gipsu i gliny i pla- 
ce niemi przyozdabia. Każde miasto, mia- 
steczko i każda mieścina pragnie mieć swe- 
go. bohatera, i o spiżowych posągach marzy. 


set pomników, które tu w ciągu kilkuna- 
stu lat postawiono, pokazałoby się z pe- 
wnością, że Francja palmę pierwszeństwa 
przyznała miernosci, i że nie talent, ge- 


policji 
nych, z 
ramię. j 


Gdyby przyszło ocenić owe tysiąc kilka- 
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wezwał trzech pachołków policyj- 
których jeden wziął biskupa za 


Dopiero wtedy biskup prosił o pozwo- 


lenie, aby się mógł przebrać i pojechał 
z burmistrzem do sądu. W sądzie biskup | 
nie chciał nic zeznawać do protokułu, 
wskutek czego spisano protokuł, że bi- 


skup zrzeka się obrony. Na tóm czynność 


urzędową zamknięto, a biskup wrócił spo- 


kojnie do domu. Dzienniki wiedeńskie do- 
dają, że miasto było spokojne i nie było 
żadnych demonstracji. 


—— 


Anglja. 

Podajemy w streszezeniu korespondencję 
dyplomatyczną, względem traktatu Ala- 
bamy przedłożoną przez rząd angielski 
izbie niższej. 

Dnia 15 lutego 1868 r. lord Stanley za- 
wiadamia posła angielskiego w Waszyng- 
tonie Thorntona, żę doszła go depesza 
Sewarda, w któréj gabinet amerykański 
objawia życzenie załatwienia spornych kwe- 
stji istniejących między Anglją a Ame- 
ryką, jako to: kwestji Alabamy, St. Juan, 
kwestji rybołowstwa i naturalizacji. Ame- 
rykański sekretarz państwa główny nacisk 
położył na tę ostatnią kwestję útrzymujac, 
że załatwienie kwestji naturalizacji wpły- 
nie korzystnie na załatwienie sprawy A la- 
bamy. W skutek tego spisano wkrótce 
protokuł załatwiający sprawy naturalizacji. 

W październiku z. r. pisze znów Stan- 
ley do Thorstona, że był u niego Rever- 
dy Johnson i przedstawił mu na nowo żą- 
danie Sewarda, aby wzajemne pretensje 
Anglji i Ameryki przedłożone zostały do 
rozstrzygnięcia komisji mięszanćj, zło- 
zonéj z anglików i amerykanów. 

Wtedy już Johnson żądał, aby komisji 
téj przedłożoną także została kwestja: czy 
Ameryka, została skrzywdzoną ze strony 
Anglji przez zaprędkie uznanie południow- 
ców za stronę wojującą. * 

Kiedy traktat z Johsonem już był ukoń- 
czony, Stanley pisze do Thowntona, że 
dowiedział się o depeszy Sewarda, żądają- 
céj, aby komisja mięszana obradowała nie 
w Londynie ale w Waszyngtonie. 

Gabinet PSU? i na to się zgodził. 
Tymczasem d. 30 listopada Seward oświad- 
czył angielskiemu posłowi w Waszyngto- 
nie, że konwencja jaką zawarł Johnson, 
nie odpowiada instrukejom otrzymanym 
przez niego, i że gabinet amerykański przy- 
jąć jéj nie może. 

W Anglji nastąpiła wtedy zmiana mini- 
sterstwa i lordowi Clarendonowi przypadło 
zadanie zakończyć sprawę konwencji. Ga- 
binet emerykańsni zaproponował liczne po- 
prawki. Dnia 24 grudnia Olarendon prze- 
stat do Waszyngtovu nowy projekt ugody, 
uwzględniający wszystkie poprawki amery- 
kańskie. Na podstawie tego projektu za- 
warto ostateczną konwencję d. 14 stycznia 
1869 r. lecz jak wiadomo, niedawno senat 
amerykański odrzucił i tę konwencję. 

Dnia 22 marca r.b. Johnson zrobił Cla- 
rendonowi ponowną propozycję, aby wszyst- 
kie wzajemne pretensje tak rządów jak i 
poddanych, odesłać przed sąd arbitrów, 

„Rząd mój*,—rzekł Johnson—mniema,że 
ma pretensję de-Anglji w skutek zbyt pośpie- 
sznego uznania południówców, uzbrojenia 
Alabamy i innych statków, i przyjmo- 
wania ich do naprawy . w portach angiel- 
skich.“ 

Téj nowéj propozycji gabinet angielski 
nie przyjął. Nastąpił potem wyjazd John- 
sona, na którego miejsce przybył jak wia- 
domo Motley. 


— — 


Carstwo moskiewskie. 


Petersburg. Przykry to i ciężki obo- 
wiązek czytać dzienniki moskiewskie. Czło- 
wiek skazany na to, jest w takiem poło- 
żeniu jak ten, kogo wrzucą do lochu prze- 
pełnionego zbrodniarzami i łotrami, którzy 
nawet wstyd wszelki stracili, lub jak ten, 
kogo zamkną w domu warjatów niebez- 
piecznych. 

Ile kłamstwa, jadu, fałszów, absurdów, 
bluźnierstw stworzyć zdolna namiętność i 


njusz lub zasługę, ale tylko haftowane 
mundury dygnitarzy, wieńczyła. 

O wielu tych posągowych mężach to 
tylko da się powiedzieć, że radcami lub 
senatorami byli; o innych, że lekceważyli 
śmiało opinję publiczną i surowy sąd po- 
tomności. Cały ich zastęp spotykamy i na 
obecnéj wystawie; ale pominiemy te wiel- 
kie nicości, aby o kilku wybitniejszych u- 
tworach francuzkiego dłuta pomówić. 

Pierwszeństwo należy się zawsze kobie- 
tom, więc najprzód zatrzymamy się przed 
Kleopatrą Clesingera. Statua ta pełno zaw- 
sze widzów przyciąga, docisnąć się do nićj 
nie można. Pokazuje się, że wsławiona 
ta piękność nietylko za życia zawracała 
głowy, bo oto, i teraz, wyrokiem mistrza 
w marmur zamieniona, wdziękami swemi 
czaruje. Kleopatra Clesingera nie jest pig- 
kng kobietą jedynie, tak jak ją zwykle 
przedstawiali artyści, mogącą należeć do 
wszystkich narodów i czasów: ma ona tu- 
taj cechy sobie właściwe, egipskie jéj po- 
chodzenie wykazujące, a strój i wszystkie 
ozdoby z archeologiczną wykonane Scisto- 
ścią, określają czas, w którym żyła. Wło- 
sy jéj w równych na około głowy spadają 
splotach, w egipskim guście emaljowana 
przepaska, fałdy jéj szaty na biodrach 
wstrzymuje; bogate ozdoby, błyszczące zło- 
tem i perłami, blask jéj piękności pod- 
noszą. 

Kształty jéj ciała prześliczne, w wyrazie 
twarzy jakaś naiwna zalotność; z wdzię- 
kiem młodego dziewczęcia podaje kwiat 
lotusu Cezarowi. + 

Jako pomysł i jako rysunek — statua 
Kleopatry jest niepospelitym utworem, aie 
artysta, zdaniem naszém, zepsuł swoje 
dzieło, bo nie poprzestał na śnieżnćj bia- 
łości marmuru, ale mu kolory nadał, Mar- 
murowy posąg Kleopatry zamienił przezto 
w woskową figurę. Co większa, wszystkie o- 
zdoby. wyrabiane są ze złota, i wysadzone 
perłami, i tym sposobem ogólne wrażenie 
jeszcze dziwniejszóm czynią. Każdy podzi- 
wią te kosztowne i delikatne wyroby ju- 
bilerskićj sztuki, w egipskim wykonane gu- 


niejedna z cór Ewy, chętnieby ich od Kle- 
opatry pożyczyła, aby własne wdzięki przy- 


Scie, ale tak gustowne i tak ponętne, że 


m > vi 


KRAJ 2 Be ER Ye Aie 1869. 


zła wiara, bezwstyd i głupota, a wypo- 
wiedzieć stworzony do nich język moskiew- 
ski, ze wszystkióm tóm spotkać się mo- 
¿na na kazdéj stronnicy Gołosu lub Mosk. 
Wied. l 

Za przykład niech posłuży artykuł, któ- 
ry niżéj zamieszczamy. 

Wiadomo, że od lat paru krążyły po- 
głoski o zamienieniu szkoły glównéj war- 
szawskiéj na czysto moskiewski uniwersy- 
tet. Przypuszczać jednak było wolno, że 
wzorowy porządek i spokój w szkole téj 
panujący, uratuje ją jeszcze na czas ja- 
ki‘. Tymczasem Gołos donosi, że projekt 
tój metamorfozy przedstawionym już Z0- 
stał radzie państwa do potwierdzenia. 

Tak więc dwie ostatnie instytucje, które 
ocalały dotąd z powodzi ogólnćj, sądo- 
wnictwo i szkoła główna padną wkrótce 
pod zalewem mongolskiego barbaryzmu. 
Ale zobaczmy jak przemawiać ma czoło 
dziennik moskiewski, donoszący o tćj no- 
wéj krzywdzie zadanéj dwudziestu miljo- 
nom zwyciężonych. 

„Wkrótce po uśmierzeniu ostatniego 
buntu, pod wpływem dobroczynnego 
porządku jaki zapanował w nadwiślań- 
skim kraju, kilku zacnych i przedsie- 
bierczych ludzi, zamierzyli założyć gimna- 
zjum russkie (moskiewskie) w Warszawie. 
Pamiętamy doskonale jak przedsjewzię- 
cie to zdziwiło w owym czasie nowością 
swoją. 

„Gimnazjum moskiewskie, moskiewski 
zakład naukowy w kraju, gdzie panował 
dotąd wyłącznie systemat wychowania pol- 
ski, gdzie do tak niedawna słowa po 
moskiewsku usłyszeć nie było mo- 
ina (A więc Gołos przyznaje, że to kraj 
czysto polski. Przyp. Ked.), zdawało się 
rzeczą niepodobną. Myśl ta jednakże nie- 
tylko została w wykonanie wprowadzoną, 
ale uwieńczyło ją powodzenie najświe- 
tniejsze. Za męzkićm poszło żeńskie gim- 
nazjum, a napływ dzieci uczyć się pra- 
gnących był tak wielkim, że często prze- 
chodził skromne środki zakład iw. 

„Ale zdarzyła się rzecz nie kończenie 
więcój pocieszająca. Pięć lat zale- 
dwie upłynęło od chwili założenia tych 
dwóch gimnazji, a jaż nazwanie ich mo- 
skiewskiemi stało się anomalją. Dzię- 
ki jasnemu i trzeźwemu zapatrywaniu się 
administracji naszéj, wszystkie gimnazja 
warszawskiego okręgu naukowego stały się 
zwolna (??) moskiewskiemi. 

W bieżącym właśnie roku, a mianowi- 
cie od przyszłego września, postanowiono 
zrobić krok ostatni i stanowczy, a mia- 
nowicie, wprowadzić wykład wszystkich 
przedmiotów po moskiewsku, nie wyłącza- 
jąc języka polskiego i nauki reli- 
gji katolickićj.. Sądząc z pogłosek, 
Środek ten nie napotka na żadne 
trudności, bo wychowańcy szkół zro- 
bili już ogromne postępy w języku mo- 
skiewskim. Tu nie możemy nie rzucić py- 
tania: dlaczego rzecz możliwa nad brze- 
gami Wisły, miałaby być nad brzegami 
Baltyku niemożliwą? Jeżeli rząd, wydając 
ogromne sumy na zakłady naukowe w pro- 
wincjach nadwiślańskich, słusznie żąda, 
żeby zakłady te moskiewskiemi pie- 
niędzmi utrzymywane |!!!) były, zu- 
pełnie moskiewskiemi, to czemuż one w 
baltyckich prowincjach służą sprawie ger- 
manizacji?* 

Nie znamy nic obrzydliwićj bezezelne- 
go, nic bardzićj oburzającego, jak owe 
twierdzenia, że zakłady naukowe są utrzy- 
mywane za moskiewskie pieniądze. 
Kto zabrał i rozdarował dobra narodowe, 
pojezuickie , duchowne, instytutowe? Kto 
płaci podatki? Czy carat królestwu, czy 
królestwo caratowi dopłaca? Jakiem czo- 
łem podatki płacone przez ludność, wśród 
którćj, jak sam Gołos powiada, przed 5ciu 
laty słowa po moskiewsku nikt nie usły- 
szał, śmić Golos nazywać moskiewskiemi 
pieniędzmi? Ale idźmy daléj. - 

„Gimnazja. więc w warszawskim okręgu 


nakazuje założenie uniwersytetu. “ 

- Przystępując do przyczyn i powodów 

założenia tego wymagających, Golos po- 

wiada : f 
„Najprzód, wykład w szkole głównéj 


stroió niemi; czy jednak ta migszanina 
rzeźby, malarstwa i jubilerstwa jest w grün- 
cie trafnym , pomysłem, wątpić sobie po- 
zwalamy. Według nas nie godzi się przy- 
ozdabiąć niczóm niepokalanćj białości mar- 
muru — bo ta białość odrywa go od zie- 
mi, aureolą ideału otacza, w nadziemskie 
przenosi stery. Dodaj posągowi kolor, a u- 
rok bóstwa wnet odleci, eteryczne opadną 
szaty, rozwieje się poezja, a ciężka rze- 
czywistość krainą ideału zawładnie. Nie 
ma nie dla nas niesmaczniejszego, że nie 
powiemy wstrętnego, jak posągi kolorowa- 
ne; jest to cecha upadku sztuki, zatarcia sig 
poczucia prawdziwego piękna. 

Sztuka we Francji upada, a objawem 
tego właśnie są owe uciekania się do szu- 
kania ozdób, do zastąpienia ozdobami u- 
bóstwa twórczych pomysłów. Garnier wy- 
złaca gzemsy wielki6j opery, kolumny jćj 
portyku z  różnokolorowych marmurów 
w pstrokatą mozajkę układa; Cleslinger 
idzie daléj, bo swoję Kledpatrę prawdzi- 
wemi bransoletami i naszyjnikami przyo- 
zdabia. . 

Krok dalej, a kto wić, czy posągi, w lyoń- 
skie jedwabie i brukselskie koronki ubie- 
rać mie zaczną. Tłum podziwiałby z pe- 
wnością tego rodzaju utwory, lecz Michał 
Anioł odwróciółby od nich oczy ze wstrę- 
tem. 

Przy takiem usposobieniu, nie dziw, że 
prawdziwe talenta nie łatwo wyrabiają 
sobie uznanie. Francja ma wprawdzie in- 
stytucje, które do wzrostu sztuki przyczy- 
niać się mają, ma akademje, ale te prze- 
rodziły się w ciasne koterje, w towarzy- 
stwa wzajemnój adoracji, nienawidzące pra- 
wdziwego talentu. 

Wieleby na to przykładów przytoczyć 
można, dziś wspomniemy .tylko, że jeden 
z najsławniejszych kompozytorów Francji, 
Felicjan Dawid, dopiero przed dwoma la- 
ty członkiem akademji obrany został. — 
Dawid juz w r. 1851 podał się na kandy- 
data do akademji sztuk pięknych, na miej- 
sce zmarłego jéj członka Spontiniego. Głos 
publiczny przemawiał za twórcą Pustyni 
ale akademja, Ambrożego Thomas wybrała. 
We dwa lata późnićj umiera Onslow; Da- 
wid podaje się znowu, i akądemja znowu 


większój części przedmiotów po polsku, 
gdy w gimnazjach wykład jest moskiew- 
ski, stanowi wyraźną sprzeczność. 


język. Szkoła główna nie posiada praw 
żadnych do służby publicznéj, nie ma 
wszystkich fakultetów, ztąd dla młodzieży 
wybór zanadto écieSniony. Młodzież ta 


czeńiu uniwersytetu. 


je nam się (Gołosowi), że dla młodzieży 


jowskim okręgu naukowym, przystęp do 


naukowym idą wybornie, ale to właśnie) 


„Ale nie dość — mówi Gołos — zmienić 


sama nie wić, co robić ze sobą po skoń- 
Do carstwa daleko, 
szkoła główna praw nie daje, a więc chęć 
bierze udać się do Krakowa lub Lwowa. 
A łatwo pojąć, z jakiemi ztamtąd wraca 
wyobrażeniami. Prócz tego zapominać nie 
należy, że w nadwiślańskim kraju 
(Gołos inaczéj królestwa nie nazywa) licz- 
ba moskali powiększyła się bardzo, więc 
choćby przez wzgląd na nich, po- 
trzeba szkołę główną zamienić na uniwer- 
sytet moskiewski. 

” „Nakoniec w tych tak wybornie i rozu- 
mnie urządzonych gimnazjach czuć się 
daje brak profesorów, umiejących po mo- 
skiewsku wykładać. Carstwo nie ma ic 
do zbytku (Święta prawda!) i ogałacać się 
z mich musi na korzyść nadwiślańskich 
prowincji, (ah! jaka łaska i poświęcenie !!! 
Prz. Red.) Potrzeba więc uniwersytetu dla 
przygotowania nauczycieli gimnazjalnych. * 

Ż tych wszystkich i wielu innych po- 
wodów Golos wnioskuje, że uniwersytet 
w Warszawie, ale uniwersytet mo- 
gkiewski, mający dobrze myślących 
dozorców (sic) jest rzeczą pożądaną. 

Że jednak wszystko, — cośmy przyto- 
czyli —. nie wyczerpało podłości moskiew- 
skiego organu, robi on jedno jeszcze dzi- 
wne zastrzeżenie. 

„Wątpliwości nie ulega, że do uniwer- 
sytetu utworzonego w Warszawie, groma- 
dzić się zacznie młodzież z zachodnich 
prowincji Litwy i Rusi. Spotka ona tam 
z jednéj strony bardzo korzystne warunki. 
Wykładów słuchać będzie po moskiewsku, 
a ściany uniwersytetu strzedz ją będą od 
wszelkiego wpływu, mogącego źle na jéj 
los wpłynąć, i zrodzić w jéj umyśle 
szkodliwe i niepotrzebne marzenia. 

„Ale z drugićj strony, Warszawa jest 
po dziśdzień niewątpliwie miastem 
polskiém (I dla tego szkoły i uniwersy- 
tet w niéj moskiewski!!!.. Przyp. Red.) 
Znaczna część jój mieszkańców przepeł- 
niona duchem wrogim dla nas. W mieście 
więc takióm młodzież czuć się będzie w 
atmosferze polskićj, i okrążona będzie cią- 
gle polakami. 

„W ogóle pragnąć należy, żeby młodzież 
zachodnich gubernji kształciła się w gł ę- 
bi carstwa, (czy nad Irtyszem, Leną i 
Amurem ? Przyp. Red.) 

„Z tych więc wszystkich powodów, zda- 


kończącćj gimnazja w wileńskim lub ki- 


uniwersytetu warszawskiego, powinien być 
udzielany z największą oględnością i 
ostrożnością. 

„Nie byłoby w tóm niesprawie- 
dliwości żadnój (!!!), a tylko korzyść 
pod wszelkiemi względami.“ 

Dotąd Gołos. I takie słowa $mia ludzie 
drukować w Europie, w wieku kolei, kon- 
stytucyjnych swobód i zasady narodowości. 

A nie są to słowa pieniącego się sza- 
leństwem fanatyka, bo staną się one nie- 
długo czynem, i ten artykuł dziennikar- 
ski niebawem ROA formę ukazu pod- 
pisanego przez dobrotliwego cara. 

Stawiamy nowy ten czyn pod pręgie- 
rzem opinji cywilizowanćj Europy. W kra- 


ju, gdzie przed pięciu laty słowa po mo- 


skiewsku nie słyszano, wszystkie śre- 
dnie i wyższe zakłady naukowe są 
lub mają być moskiewskiemi; w 
kraju, który de facto jest przyłączonym 
do Litwy i Rusi, litwinom i rusinom kształ- 
cić się nie wolno. - k 

Wolamy do wszystkich uczonych bada- 
czy, erudytöw, starożytników, o jeden, choć 
o jeden przykład podobnego barbaryzmu.. 

A barbarzyństwo to tóm grzeszniejsze, 
że o daremności jego sami moskale są 
przekonani najlepićj. 

Wszak to system nie nowy, wszak za 
czasów Mikołaja wykłady były także mo- 
skiewskie, a uniwersytetu nie było wcale. 


kogo innego wybiera. W r. 1854 ubiegł 
go Clapisson, w r. 1856 Berlioz. W dwa 
lata późnićj Clapisson umiera, i znów nie 
Dawid, ale autor Fausta, Gounod dostaje 
wakujące ‚po nim krzeszło. Tu już znako- 
mity kompozytor gniewać się zaczął ; mó- 
wią nawet, że oburzony tém systematy- 
cznóm odrzucaniem, postanowił więcćj już 
nie ubiegać się o godność akademicką. Ale 


w r. 1867 przypadł konkurs do nagrody | 


25,000 fr. za najlepszy utwór muzyczny, 1 
akademja nolens volens przyznać ją Dawi- 
dowi musiała. Naturalnie, trzeba było na- 
stępnie i tytuł akademicki mu przyznać. 

Berlioz mniejsze w zawodzie swoim na- 
potykał trudności, Spontini bowiem uwa- 
żając go za romantyka, nienawidził z ca- 
łego serca, i wszelkiemi środkami mu szko- 
dził. Jeżeli przypomnimy sobie, że tyle 
mierności zasiadło już na krzesłach aką- 
demji, a taki pisarz jak Juljusz Janin a- 
kademickiego tytułu nie zdołał uzyskać, 
to wyznać przyjdzie, że instytucja ta, ma- 
jąca na celu rozwój literatury i sztuki, jest 
raczéj tylko przeszkodą i tamą, i przyczy- 
nia się jedynie do utrzymania przestarza- 
łych pojęć i zwietrzałćj oddawna rutyny. 

Mówiąc o sztuce, niepodobna nam prze- 
milczeć, że przybył do Paryża, w przeje- 
ździe z Włoch do Londyna, Antoni Kont- 
ski, i kilka dni z bratem tu swoim i ro- 
dziną przepędził. Szczęśliwy wypadek po- 
zwolił nam spotkać się z tym znakomitym 
pjanistą, którego grę i kompozycję mieli- 
śmy sposobność przed ośmnastu laty po- 
znać i podziwiać w Warszawie, 

Kilka tych godzin, któreśmy w towarzy- 
stwie jego spędzili, wydało nam się pra- 
wdziwą artystyczną uroczystością: Gra je- 
go przewyższa wszystkie nasze oczekiwania; 
obok zalet, które w nićj podziwialiśmy da- 
wnićj, spotkaliśmy się tu z nowemi,' nie- 
znanemi dotychczas efektami, których wy- 
dobycie z fortepjanu graniczy prawie z cu- 
downością. | 
- Pod palcami Antoniego Kątskiego, in- 
strument ten naturę swą odmienia, prze- 
ciągłym głosem organów Śpiewa, srebrne- 
mi tony arfy dzwięczy, grzmi jak burza, 


lub jak daleki chór ptasząt Swiergoce. Me-| ` 
chanizm doszedł tu do ostatnich krańców, 


> » A Ba RR 3 = antes y Te si. 


Całe pokolenie, biorące uclział w powsta- 
niu 1863 roku, wychowało gię w moskiew- 
skich szkołach i uniwersytetach carskich. 
Ci właśnie najwięcój nienawidzili moskiew- 
skiego jarzma. 
że szkoła główna i gimnazja, zreformowane 
przez Wielopolskiego, najmnićj dostarczy- 
ły kontyngensu dla powstania. 


Z drugićj strony wiadomo, 


Przyczyna tego prosta. ‘To narzucanie 


obcój mowy, to utrudnianie nauki i tak 
niełatwój, wyrabia już w dziecku szaloną 
nienawiść i rozognia młodą duszę przeciw 
twórcom tych katuszy. j ; 


Moskiewskie wykłady nie zmoskwiczą 
nikogo, mnićj zdolnych tylko zmuszą do 
opuszczenia szkół, zdolniejszym nie po- 
zwolą wyciągnąć wszystkich możliwych 
korzyści. Ale w jednych i w drugich roz- 
budzą pragnienie zemsty za pokrzywdze- 
nie najświętszych praw człowieka. 

— Gazeta Krzyżowa (berlińska) podała 
niedawno wiadomość, że rząd moskiewski, 
pragnący ciągle pogodzenia z Rzymem, 
dla uzyskania zezwolenia papieża na mał- 
żeństwo króla bawarskiego z prawosławną 
córką cara, układy prowadzi za po$rednic- 
twem OO. Zmartwychwstańców. Wedle téj- 
że gazety, car ma zamiar wkrótce przed- 
stawić papieżowi spis kandydatów na wa- 
kujące miejsca biskupie w. Kongresöwce, 
a na pierwszóm miejscu położy w spisie 
tym Ojca jenerała (O. Hieronima) Zmar- 
twychwstańców, zarówno przyjemnego kar- 
dynałowi Antonellemu jak i petersbur- 
skiemu gabinetowi. 

Wiadomości téj nie zaprzecza Gołos i 
przyznaje nareszcie, że układy między 
Rzymem a Petersburgiem się toczą. Obu- 
rza się tylko przeciw przypuszczeniu, ja- 
koby car potrzebował pozwolenia papieża 
na Ślub swój córki z królem bawarskim, 
i utrzymuje, że projekt ten już dawno 
zerwany. 
hodzą pogłoski, jakoby koryfeusze 
kościoła anglikańskiego mieli być wkrótce 
zawezwani do Petersburga, w celu narad 
nad połączeniem reprezentowanego przez 
siebie wyznania z prawosławnóm. Skrajna 
partja moskiewska projekt ten bardzo 
popiera. 

— Krążą tutaj wieści, że minister spraw 
wewnętrznych ma wkrótce przedstawić ca- 
rowi ukaz, śŚcieśniający wolność prasy: 
Głównie chodzi mu o naznaczenie kary 
za podburzanie. przeciw narodowościom 
w skład państwa wchodzącym. Skrajne 
moskiewskie dzięnniki „nie wierzą, a ra- 
czój wierzyć nie chcą w prawdziwość téj 
pogłoski.“ 


——— 


Prusy. 


Rząd pruski postanowił zaprowadzeniem 
nadzwyczajnych oszczędhości powetować so- 
bie odrzurenie projektów podatkowych przez 
sejm półr ocno-niemiecki. Sprawdza się przy- 
tém groźba Bismarka, że oszczędności te 
zaprowajzode zostaną w zakresie wydat- 
ków produkcyjnych i bezpośrednio dobra 
publicznego dotyczących. 

Gazeta Kolonska donosi, że uchwałą pru- 
skiego ministerstwa ustanowione zostały 


zasady, widing których władze pruskie ma- 


ją postępcjać w tym celu. 

Postanogienia ministerstwa ` pruskiego 
odnoszą si” do budżetów z lat 1868, 1869. 
i 1870. Corsig tyczy roku 1868, ministe- 
rjum obród na ten cel pozostałe i nie wy- 
dane jeszcze sumy. W budżetach zaś na r. 
1869 i 1870 wszelkie wydatki (naturalnie 
z wyjątkiem wydatków w etacie wojsko- 
wym) będą jak najbardzićj ograniczone; 
wszelkie roboty publiczne i budowy proje- 
ktowane>na rok 1869 i 1870, jeżeli nie 
zostały jeszcze rozpoczete, zostaną zanie- 
chane; zobowiązania pieniężne ‘tylko wte- 
dy mają być robione, jeżeli skarb prawnie 
do wypłat jęst obowiązany; wszelkie wre- 
szcie nadzwyczajne wydatki mają być za- 
wieszone, aż do otworzenia się nowych źró- 
deł dochodów, 

Co się zaś tyczy drugićj groźby p. Bis- 
marka zaprowadzenia dodatku 50%, do po- 
datków bezpośrednich, Gazeta Kolońska do- 
wiaduje się, że ministerstwo pruskie posta- 
nowiło dodatku takiego nie zaprowadzać. 


— 


ostatnie instrumentowi wydarł tajemnice;— 
zdaje się, że daléj już iść nie można, że 
fortepjan pod. nczyją ręką silnićj już do 
duszy przemówić głębićj ją wstrząsnąć nie 
zdoła. Na zimę Antoni Kontski zamierza 
przybyć tu na czas dłuższy, aby dać się 
na koncertach usłyszeć; będziemy ' mieli 
wtedy sposobność sbszernićj zdać wam spra- 
wę z jego publicząych wystąpień. 

Oprócz stale mieszkającego w Paryżu 
artysty polskiego p. Sowińskiego, bawią tu 
obecnie Kowalski pjinista, Niedzielski skrzy” ; 
pek, Żeleński i kilku innych. Wszyscy, onl 
razem usłyszeć się dalzą na koncercie, u- 
rządzonym przez tovarzystwo polskiego 
chóru, a który ma mieć miejsce w przyszły 
czwartek, w téj saméj sali, w którćj się 
odbywały publiczne polskie wykłady. £ po- 
wodu letnićj już pory,wykłady te obecnie 
zawieszone zostały, i ‘ozpoczng się dopie- 
roz początkiem jesiezi. Po Karolu Ru- 
prechcie i Rettlu, pro'esor Siwiński mówił 
o zasługach Woronic,a i stanowisku Jego 
w dziejach literatury ‚nasz&j w porozbioro- 
wój epoce; Cyprjan Vorwid na czwartćj ` 
prelekcji odczytał pocmat swój 0 wolności 
słowa; na piątój p. Ajaborski mówił o po- 
ezjach Karola Baliński;go; na ostatnićj zaś 
słynny nasz historyk p. Duchiński skreślił 
ogólny zarys aryjskick 1 turańskich ludów, 
jako wstęp do właściwych dziejów Polski. 

Publiczność nasza licznie się zawsze na 
te wykłady zgromadzala; na ostatniém by- 
ło sześćset osób Z górą, co wymownym jest 
dowodem, jak myśl publicznych wykładów 
powszechne, uznanie znalazła, i jak ducho- 
wym potrzebom emigracji zadosyć Czyni. 
Urządzeniem polskiego koła Czynnie się 
również zajmują; wychodźtwo nasze wido- 
cznie wstępuje na drogę praktycznój orga- 
nizacji, szuka łącznika w zbiorowóm za- 
spokojeniu morałnych potrzeb swoich, a 
przez to umacn a te przyrodzone węzły 
wspólnego poch« dzenia i wspólnych cier- 
pień, które wśró” francuzkiego narodu cał- 
kiem odrębną Spr ©czność tworzą. 

Paryż, d. 4 czerwca 1869 r. 
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że rozpoczął swe czynności w lokalu $ 
) tymczasowym przy ulicy Stawkowskiéj ( 


Żywot Kazimierza Puławskiego przez Le-| x CN 
onarda Chodzke, ozdobiony przepysznemi staloryta- E Ja 1 


Pe ro REN Ces. król. uprzywilejowany galicyjski akcyjny 


przepysznóm wydaniu. 4 Ę af 
14 


Pieśni i Poemata Marjana Korwina Kocha- sie: 
nowskiegv, wydanie pośmiertne, nakładem St. Gra- 4 i Ę KR) 
lichowskiego, — Cena egzemplarza 1 złr. w. a. as 
AZT . 
4 ` k 
p 


< 


Jeo domu W'i Darowskiej. 


| Kantor Banku otwarty jest z rana. : 
od godziny 9tej do 1széj — popołudniu zaś od Y 
godziny 2giej do 4tćj. N E 


Odezyty dr. Cegielskiego o poezji polskićj 
XIX wieku — nakładem Konstantego Żupańskiego 
Cena 2 tal. 20 sgr. czyli 4 złr. 80 c. 

Wspomnienia biograficzne przez Karola 
Widmana, z portretami fotografowanemi p. Teo- 
dora Szajnoka w 2ch tomach, Nakładem księgarni 
Seyfartha i Czajkowskiego. — Cena w przedpłacie 
3 A. 50 cent, 

Dzieło to obejmie przeszło 20 Życiorysów 
słynnych znakomitości literackich i politycznych 

a mianowicie: Agenora hr. Gołuchowskiego, 

dra Józefa Dietla, Leszka hr. Borkowskiego, J 

Y, Kraszewskiego, ks, Adama Sapiehy, Karola 

Szajnochy, gen. Wład. Zamoyskiego, Juliusza 

Słowackiego, Karola Libelta, Władysława Nie- 

golewskicgo, gen. Józefa Bema, Kazim, Wład. 

Wójciekiego, gen, Henryka Dembińskiego, Alex. 

hr. Fredry, Franciszka Wiesiołowskiego, gen. 

Józefa Dwernickiego, dra Franciszka Smolki, 

ks. Leona Sapiehy, Wacława Zaleskiego, Ar- 

tura Grotgera, Alfreda hr. Potockiego, Włodzi- 
mierza hr, Dzieduszyckiego. — Wydanie ozdo- 

bne. Prenumerować można do 15 czerwca b. r. 
Ukraińskie narodnie pieśni Feliksa Lipiń- 

skiego 3 złr. 

_ Lud pelski, jego osady i zagrody, typy i ubio- 
ry, zwyczajne i sposób życia, mowa, podania i przy- 
słowia, obrzędy, gusła, zabawy, pieśni, muzyka i 
tańce skreślone przez Oskara Kolberga, obrazowa- 
ne przez Bogumiła Hoffa.— Dział pierwszy Wiel- 
kopolska w 5ciu tomach. 

Prenumeratę na całą Galicję przyjmuje Admi- 
nistracja „Kraju“ na cate 5 tomów w ilości 10 ta- 
larów czyli 18 złr. lub tylko na 1szy tom w ilości 
2 talary 10 sgr. czyli 4 złr. 20 c. Dzieło to ozdo- 


POS Cor PT 


W myśl uchwały walnego zgromadzenia akcyonaryuszów, c. k. uprzywilej. galic. 
akcyjnego Banku hipotecznego, przypada z przychodów pierwszego roku obrotowego 1868, 
od każdego w kwocie złr. 80 wypłaconego kwitu tymczasowego na akcye banku naszego, 
superdiwidenda w kwocie zir. 3 wal. austr. 


Ta superdywidenda będzie wypłacaną za Sciagnieciem kuponu w dniu 1go lipca 
1869 r. płatnego, w głównćj kasie Banku we Lwowie, tudzież w fi- 
liach Banku w krakowie i Czerniowcach. 


Celem uniknienia nieporozumień, podpisana Dyrekcya odniosła się już do c k. 
Izby gietdowéj o ustalenie pod względem obrotu w akcyach c. k. uprzyw. galicyjskiego 
akcyjnego banku hipotecznego tćj praktyki, aby akcye te kupowane i sprzedawane bywały 
z procentem pięć od sta obliczanym od lgo stycznia do 31go grudnia każdego roku od 
wpłaconego na nie kapitału. Odtąd zatem wypłacane będzie akcyonaryuszom : PY 


E dnia 1 stycznia z przychodów każdego upłynionego roku 
procent od akcyi po pięć odsta, który stanowi diwidende; zaś 

dnia 1 lipca dalszy ewentualny zysk od akeyi, który sta- 
nowić będzie superdiwidendę. 
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ss” Tooth-Ache-Drops. ee 


Krople uśmierzające najgwałtowniejszy ból zębów 
professora Wundram, f249(4-4)T. 

są do nabycia w Krakowie w aptece Wiktora Redyka. 
Jedna flaszeczka oryginalna kosztuje 60 centów wal. aust. 
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BECAME GLEE 
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Elegancki ubiör wiosenny, 
surdut, spodnie i kamizelka, z najlepszego 


We Lwowie dnia 7go czerwca 1869 r. 


cowi Kuzemce o zapłacenie 84 złr. Kur. 
Wasyl Kuzemka. 

— Sąd kraj. lwowski mianował kurato- 
rem dla 'Amalji Witets adw. dr. Majew- 


zaszczycić. ż 2 92(37-150)T. 
4 poważaniem 

| KELLER i ALT, majstrowie krawieccy, po- 

' siadacze wielu 


procentów. poświęcił 
Ignacy Szczęsny Czemeryński 


Dr. O. P., radca st. m. Lwowa, członek wydziału „Kr 
wyszczególnień, właściciele 


sründer der Fluid-Heilmethode, Wien, 


Das k. k. privi!. Fluid des Hrn. Fr. 


oder an Herrn Gustav Ullrich in W 


„ Barth in Wien, 


bione będzie oryginalnemi ilustracjami kolorowane- : | 
ei fotografji zebranemi, — oraz nutami 321(1-8)T; = E towaru, a qeda krojem | 
4 ; : D ; ME” zir. w. a. ag 
Mröwke, czasopismo illustrowane lwowskie. — u ot y ö | 
Cena roczna z przesyłką 6 złr. 60 c. — Prenumeru- = = = Modny surdut wierzchni 
z s : . m || 
ne kopje obrazu J. TA £ = La 8 w. a ag | 
Bibljoteke Mrówki — serja 4 ztr,, pół serji © = E = a najlepszym gatunku : 
2 złr., Ćwierć serji 1 złr. 4 Tag RZEK © | surdut wıosenny | | 
Już wyszły z druku: — Es opus | ES zir. 10 w. a. wg | 
J. P. Woronicza: Sybilla i Hymn do Boga (96 st.) | 1 : F oo O 2 m B Daléj po najtańszych cenach : 
18 cent. = ; i fe = so O | Surduty wiosenne ........ od złr. 6 do złr. 26 
Władysława Syrokomli: Janko Cmentarnik (56 st.) Nakładem Karola Wilda we Lwowie = © A . o | Ubiory wiosenne ......... n 16 „ 40 
PE “|Prywatne biuro telegraficzne. | sue: EZ tl 
J. I. Kraszewskiego: Ostap Bondarczuk (176 str.; . O o © ve id kich kolorach ...... Eh 28 
Dzi ki Ubi i : 
ee ee ag ap R” E A ziennik literac = 209 B de. 8 5 wits p 0% amet ves 9 AD in 88 
A eee 2 ce) 20 ok (Wien IX. Garnisonsgasse Nr. |.) 1026120. pod redakeya ee Pad PI a | 
Powyższe dziełka stanowią pierwsze Y, serji i ; 3 : : A See r ee: F © = e | Surduty salonowe czarne.. „ 14 , 28 
Kosztują w drodze przedpłaty tylko 1. złr. KAM przez doświadczonego publistę założone, poleca swą ekspedycją telegramów ZAWIE- | W następnym kwartale umieszczone zostaną między © öp = En E Fraki i surd. do wychodu. 5 14 2 32 
Drugićj ćwierć serji wyszedł zeszyt I. rających doniesienia polityczne, finansowe, handlowe i w każdym kierunku, innemi: "= £ Y y | Ubiory salonowe kompletne „ 24 ,„ 42 
Rep iis Ay Theater a mianowicie: Rodzina Konfederatów, ‚Shräsek drugi: pan a pe = 5 a B | e Sey KE s fa, > | 
eenćj chwili y ws ie A ¿ = a . marszale omżyń : y e a .... 
ludzi miłujących kraj i pragnących osiągnienia Redakcjom dzienników, Dyrekcjom towarzystw akcyjnych, Stowa- Zapiski literackie «let Gaia tata [== | = 3 g = Surduty kancelaryjne eee s 3 a 12 
p doli, skierowano eo edn sarao | rzyszeniom handlowym, gieldom, domom handlowym, których przed-  miękiego, Gray. derhrze polskim (Powa; sacja.). R NAC rn ci. GU. ssd 
zszerzenia oświaty; kie a ri koigi 3 $ > A F a i froki ......2221.2.... i 
skierowane są 30 go celu — niniejsze wyda- | siebiorstwa zarówno od politycznych jak i finansowych wypadków zawisły, RE NORE DIEN Seren MES OD o N > = E a do ad kapuzg „ 8, 28 
wnictwo tak tanie i doborowe, zasługuje `na Comptoir’om wexlowym i Towarzystwom loteryjnym (co do rezul- piski historyczne, kronikę artystyczną 1 t. d, = = Ma uży wojskowe .......... LATY "WE 
szczere poparcie i jak największe rozpowsze- E i Fer z i y 3 Ar " zw 7 3 — = % 8 Spodnie wiosenne ........ 4 12 
chnienie. — W miarę téż takowego wydawni-| tatów losowania), wysokiéj szlachcie i wszystkim przepędzającym część Przedpłata na OD NIC R przesyłką ze = = =| 2 e spodnie letnie „11.22... .. se BAB" 
a każ je . . . . : . z z: = . 2 . am ą 
lora ŁU airon pe ka mj rze | roku na wsi, w kąpielach lub za granicą, i zapewnia P. T. klientów z swéj ia ES 523 o AN here IIA al 57 
Administracja przyjmuje również zamówienia na: | Strony o jak najszybszém i najpunktualniejszém, a oraz z zupełną dyskrecją, Niedawno wyszły tym samym nakładem : 5.5 o 5 E g Ubiory ponete sea (kry 8 
Omnibus, B. Bolesławity, którego dotąd wy- ś A => © polecają sie najusilnićj 
szły trzy zeszyty (zeszyt po 37 c.) — i inne nakla- |, wykonaniu nigra. : q Czarne godziny Tee 2 "5 E W MAGAZYNIE SUKIEN 
dy J. L Kraszewskiego; — na: Honorarium (oprócz należytości rzadowéj) wynosi: za telegram aż do | powieść spötezesna przez Władysława Łozińskiego o s Heller $ Alt 
| ar ev MA ena 2 ar. 60 c.) p. autoraj 90 wierszy 1 fl. 50 et. — od 21 do 40 wierszy 1 fi. 75 ct. — od 41 do 60 wierszy 422 str. w 8ce Azir. 60 cent. >> Z e Wien, Graben, Nr. 3, 1 k 4 
. a at > os ety 261 Hr Rd i = raben, Nr. 3, 1. Stock zum „Stock 
| Gpotrzóbie: idel przez Juliusza Słowa- SA. od 61 do 80 w. 2 fl. 25 ct. od 81 do 100 w. 2 fl. 50 ct, wyżćj tudzież autora z tak powszechnóm zajęciem czytanćj 3 o : A , t ” 
| ckie Es nieumieszezone w wydaniu lwowskióm)| nad 2 fl. 50 ct. i za największe telegramy nie liczymy. — Do każdego zamówienia „Czarnój Księgi* 2 80 im Eisen,“ Ecke der Kärtnerstrasse. 
go, ( y ) Jwg f ear y A SEPIA ‘ © Przy zamówieniach z łask 
| (cena 50 e.). j ‚| należy dołączyć przedpłatę pieniężną, lub za przekazem pocztowym. — Listy | Powieść o Horożanie (1846) 1 tr. = niem miary piersi incha (50 około pis 

a a dona, | winuny być frankowane. — Korespondencje i telegramy przyjmujemy we | Famietnik więźnia stanu 392 str. 822.800: = si i pleców), objętości stanu) środkiem na 

or "b poka za przekazem — dzieła wy- ia ar Een używanych w austr.-węgierskićj monarchii, nawet w francuzkim W komisie u Karola Wilda we Lwowie sue pea verlag kolni come eg le. 
lane będą natychmiast. ZY Ku. znajdują sie: nika wymienid iaj 5 
A a ye E ER , pozostawiając nam z zaspo- 
Wi re Bag. Powyższe biuro poszukuje wykształconych korespondentów z ka- Politische Briefe a cr ind gdyż 
: 3. RER A E oat 2 y i o każ- 
iadomości urzedowe, żdego miejsca, gdzie się biuro telegraficzne znajduje. 258(3-3)T. über Russland ud Polen, dej posyłce poświadczenie Dit w któ. 
y Kx oder rem Sig wyraźnie zobowięzujemy, wszelkie 
a a CC] 2 == y pusy od nas pobrane suknie, gdy z jakiejkolwiek 
Z Izby adwokackiéj. ; die REMUCNE Frage : ESN w be > 3 p a So dr wymaganiom nie odpowiedzą, bez- 

Wydział izby adwokackiej w Samborze . A | PROBA A EEN. . Se. 351 a oe ee r 
; ' ] j - ah 2 Era) ; Zi z. SREBRO SZW Cenniki rozsyłają się na żądanie franko 

zawiadamia o zgonie dr. Juljusza Czader- Uwiado mienie. Serjal list 1-8, 1 tr. Serja IL list 9-16. zły, 1 c. 50, 35 Qui #255. i i 

i int Sec re A = TE eee Sy | i bezpłatnie. 

- skiego adwokata w Samborze. Tymczaso- i $ż m 2 p Przenoszone suknie, mianowicie wiel- ~ 
wym zastępcą mianowany adw. dr. Kohn, 2. HA AD E A aj b El 2 E 3 ©. A Él kailo ésurdutéw wierzchnich, ezarnych i spod- | 
zast. adw. dr. Ehrlich. czasopismo poświęcone sprawom szkół niższych. ar LTS HM 3 E = > wea wi mniój zamożnym jak naj. | 

Zawiadomienia a ", m _ |(Co czwartek arkusz w 8ce), Z dodatkiem miesię- fy hu a ee Zważywszy, że nasz rozległy skłą ! 
? cznym: dla spraw Szkół średnich. Redaktor prof. a = ¡432 | x ron > d, w to- 
Sad obw. w Przemyślu mianował kura- Z dniem 15 czerwca b. r. znizoną zosta e Brontstot Trzaskowski, p ; 2 = ŻA 333 logon każdą tylko możliwą miarę zaopa- | 
. Nn S "3883 trzonym jest, że najlepszy towar przy najtro- | 
kj pee: rg 2 dra. a Cena kwartalnie 1 zł. z dodatkiem 1 zł. 30 et z BEER S skliwszem jego wyrobie, jak najtańszym spo- | 
adw. dobaczewskiego dla Jana Jerzego 5 PORRA 3 ¿A Bowls y sobem pryrządzamy, że naszem usilnem sta- 
EN rawie Hersza Pelta o sipia- taryfa 0 plat na zastawy kosztowności Bowizechać 3037830 Li ged Sl] riom jaś naszą of lat wilu signi | 
cenie sumy 600 złr. 50 złr. i 10 złr 25 c. Prawo prywatne austrjackie am. EE PIE | | ae ct. rn a trwale ustalić, 
u 5 i TY ne haar bi h k 5 0 ł dla użytku podręcznego ułożył E 3 owi z ss = dla ogóla umożliwionem e pE an 
na dzień 5 lipca b. Y. w Sprawie Anny dla ioracy© pożycz e od summy Zir. W. a. i pamiątce 500letniéj roczniey prac ustawodawezych BD w .Ę aa swe potrzeby w sukniach u nas zaopatrzyć. 
z Kuzemków Urdjanikowej przeciw Hry- terza Wielki Es “E Gzsj Polecając się względom Szanownej Publi- 
1 0, d R: t i i [2 i 6° bi o I Kazimierza e ego S ES czności, jakoteż łaskawych odbiorcom ani 
na /s /y od opiaty mies ecznej Io od iezącyc a Statutem Wiślickim z r. 1368 zakończonych, tei x z CE szamy jak najliczniejszemi zamówienia = 
E g O z wieniami nas 
Y EEG 
5] * 1 
fà z 
E 
=O 


unverfälscht zu haben wünscht, wende sich 


skiego, z zast. adw. dr. Zucker w sprawie > i syndyk wielu stowarzyszeń, adwokat krajowy. iar 5 a 
Włodzimierza Bobrownickiego o extabu- Filja c. k Banku dla ogólneg o obrotu Blisko 900 str, w 8ce. — złr. 10, Graben N. 6, sam Stock: śm Ben 
bm otecji prawa, trzechletniej dzier- 316(2-7) aD K r akowie Dzieło zupełnie ukończone, uwzględnieniem naj- + 9 n .. 
żawy propinacji w dobrach Szatomieście. . nowszych rozporządzeń uzupełnione. 
À [|— | 
Pociągi osobowe na kolejach żelaznych 


RUE poda pół e -r* "ÓW tor Pie Cum Al 8. 0-2 y y i 


Ostatni kurs Ostatni kurs Ostatni kurs - Ostatni kurs _ Ostatni | kurs_ £ A 
X === A === Sen Z Krakowado W i ; 
żądają] płacą żądają| płacą żądają| płacą Sqdajal piaca. Sudan pines sa ; dzinie 7 min, A en. a 
Krakow 9 czerwca we wasi) Papiery zagraniczne: "ehr. wal. a. złr. Wal. a. air, wal. a, gtr, wal. à. 5% bs s | Zar a- do Warsząwy i la mi po pex = 
Papiery krajowe: Listy zast, pol. zkup, Iemis.| 89 50] 88 50]5%, Banku narod. na W., A, "95 25) 95 —15% Pod, zr. 1860na 100z1r.|16,6 75/106 25[Kolei Lwow,- Czer:-Jasey . 192 50/191 25 ES dają | cą |dają| cą rano, — do Lwowa 0 g. 10 min. 30 rano; f 
yery : w » w w Hemis.| 86 50| 85 50|4%, Galic. Towarz. kredyt.| — —| 78 —| „ _zr.1864na100z1r.|125 26/125 —|Banku hyp. gal. z wyp. 40 o] 85 50| 84 50 Kraków. $| Za korzec Zł. w-8: 8 m. 30 wieczór, — do Wieliczki 41 rano. 
ea BE ay 62 50| 62 25| ,, likwidacyjne z kup..| 74 —| 73 —|6% „ Banku Hypot..| 91 50) 91 —|Como-Rentowe.......... 24 —| 2350| » w» y bez kup...| 91 75; 91 40 Z Wiednią do Krakowa o'g, 7 m. 15 rano; 
„ W śrebrze......... 70 75| 70 25|Kolej warsz -wied,..... . - 69 -| 68 -|6% „ Banku Włośc,.| 93 —| 92 50|Kredytowe.. ---- SDE 169 75/169 25|Obligi indemn. gal....... 13 —| 72 —) Pszenica czer. korzec 8.m. 30 wieczór. 
Losy pożycz. z r. 1854..] — —| — —| y  warsz.-bydg....... 70 - | 69 ~ [55 Węgierskie......... 92 50| 92 —|Zeglugi na Dunaju ...... — —| 99 — Dukat holend. .......... 5 87) 5 79 biała Z Granicy do Szcząkowy og. 11 m, 27 przed 
” j „ 1860..|105 — |104 50|Ros, pr. z r. 1864....... 169 -|168 —|5%, Boden kredit austr. ..]108 — |107 75|Miasta Tryestu.......... 130 —|125 —|Dukat COB, 1424244121. 5 89) 5 83 » ig ” południem; 2 m. 5 po południu. 
A „ 1864. .|124 501124 — „ EL 1866.00.65. 168 —j167 —| Obligi pierwszeństwa: Budy dete cez necia 36 50| 38 — Nopolson d E AET E 9 96| 985| Żyto. n Z Szczakowy do Krakowa og. 2 m. 51 popoł 
Galie. obligacje indemn...| 72 75| 72 50 * Waluty: 6%, kolei Cesarz, Elzbiety Stanisławowa po 20 A.w.a.| 28 50| 27 50|Półimperjał ros.......... 10 8 9 9 Jęczmień 4 Le Lwowa do Krakowa o g. 5 m. 10 rano 
1 ia | Er 10 SIR RE 122 — 121 50| na 100 alr. M.K....|102 501102 —[Salm +++... Here... 43 —| 42 50/Rubel srebr. ............ 1 92) 1 86 : 5 min. 20 wieczór, — do towi 
„ sty zas Sr 02 4 Talar A Owies . + 8 10 , Czerniowiec 
w. » .» ban.hypot.| 91 50| 90 75]Dukaty ...oooooo..o.... 5 90| 5 80J5% kol, Ces. Elzb. na 100 Palfy «222224+21111,,,. 34 50| 34 — [far pruski..........., 1 83) 1 82 maak g: 1% rano; 10 wieczór, 
_ Obligi pierwszeństwa: Napoleondory ..........- 99) 985)  złr. W.A. (w srebrze)| 91 50| 91 25]CIAry -.....-1111...... 38 —| 37 BO]Drebro ...1-2224.,...22. 123 —|121 50) +atarka n 2 an la do Krakowa o g, 9 rano, 
Kolei poludn, 3% (Lomb.)}117 — 116 —IImperialy ............-- 10 10) 10 5% kol, Ces. Elz,em, z 1862] 89 75| 89 25]t. Genois RENTEN 33 50) 33 — Warszawa So czerwca. | ___ ‚| Kukurydza p A oe ki do Krakowa o g. 5 m. 40 wieczór, 
» Kar, Ludwika 5%, ..|106 75| 99 75|Courant pruski.......... 122 501181 50/5%% ,„ aust,-fran. rządowej Windischgrätz .......... 23 —| 22 50] Papiery: Rs. k,| Rs. k.| Proso E ZO ystowic do Krakowa o g. 1 po południu, 
P a y Memis] 94 25| 93 20|Rosyjsk. ruble pap. ..... 158 — |157 —| , po 500 fr. sztuka] — —| — — |Waldstein ........ 24.3] 26 — | 24 50[Obligi Skarbu za 100 rs. 81 50! Groch ; 6m vice do Lwowa o g, 6 m. 26rano | 
„ Czerniow. 15% 80 —| 79 25] Wiedeń 8 czerwca. 5% w m  „ emis. 1867 |132 —| 14 50| (op. kuponu) .......| — —| — — Fasola m. 30 wieczór. l 
a ARTI 89 —| 88 —|5% Łączny dług paústwaļ| 62 70| 62 55|5% n Poludn. na 500 fr..|116 16. — |Listy zast I Okr. serji 1| — —| — — | ON * A Przychodzą: 
| a 223068. ook 85 50| 84 75|5% Pożyczka srebrem ...| 70 90| 76 706% » » Bony za 100 rs,.......... 88 2| 87 87| Bobik . + » Do Krak W 
Akcje przemysł. i bank w wal. anstr............ 93 50| 98 25 (splac. w 1875—76) „|239 — —|L zas, III. O.ser.2za100rs.] 84 4| 84 1| Wyka x va pres Wiednia o g, 9 m. 45 rano | 
Lombardy......... 1... .|258 801955 g0/5% Oblig. indemn. Galic. .| 72 80| 72 50|5%, „ Ferd.za100złr.M.K.| 96 50) 96 —[Augsburg za 1004, pt, Niem [103 15/102 90 Listy likwidacyjne....... 73 43) 73 30) Rzepak zim. > » m, 45 wieczór, — z Wrocławia o g. 9 | 
Akcje kol. K. Lud. galic,.]238 —|237 5015% n» M Bukow.| 72 501 72 —|5% ,, » «w W.AJ 92 50| 92 - |31Y, Frankf. n/M za 1004. Półimperjały rosyjskie ...| — —| _ — p: ; m, 45 rano, — z Wrocławia, Warssawy, | 
„ kol. czerniow......|191 601191 40|7, Pożycz. głodowa galic.| — —101 —|5% » » » (8r.płat.)|109 — [108 30 połudn, niem...... 103 25/103 — |Ros, pożycz. prem. zr.1864]179 —|168 50 Rzepik 1 ARENA Mysłowic i Szczakowy o g. b mię. 21 
© „ kol. Rudolfa...... 166 501166 —| Akcje: Banku nar. za szt.|753 —|752 —|5%, srebr. gal. Kar. Lud, naf ` 3%, Londyn za 10 f. szt..|124 60/124 40) 4, >» n  %r.18661107 50/167 — å smi pn 3 me a ze Lwowa o g. 2 m. 51 po po- 
» kol. siedmiogr, ...|167 501167 ~ |Zakładu kredyt. za200złr.|301 40/301 20 300 alr. -.|100 501100 —|24%, Paryż za 100 frank. | 49 50} 49 45/5%, listy zastawne rosyjs..| 78 75| 78 55| giemię Iniane A 2 u; 6 m, 11 rano, — z Wieliczki o g: 
„ kol. pöln.-wsch...,1156 —- 158 —IKolei Ferdynanda ....... 2320— |23815— i „, 2emissja .] 93:75} 93 50/64 %, Petersburgza100rubli] — —| — ~|Akcje GŁ Tow. rosyjsk, Koniczyna białą p m. 15 wieczór. 
„ banku narod,..... 754 — 751 —| „ rządowej fr.-austr.. [376 —|375 — 15% sr. Lw.-Czer.na300złr.| 79 75) 79 by Monety: „dróg żel, rs. 125,...| 91 5ul 90 A n Do Aa jr z Krakowa o g. 4 m, 43 popol-, | 
„ Zakł. kredyt. ..... SE I = „ południowej ....... 255 80/255. 60] ,, Czern.-Suczawa ,, 88 50| 88 25]Dukaty ważne ..........| — --| — —JAkeje dr. żel, warsz.-wied..| 59 —| 58: 2 - zer. „ Do Lwowa z Krukowa o.g. 8 m. 29 rano; 8 | 
„ Anglo-Hungaria...| — —| — —| » Cesarz. Elzbiety ...|193 751193 25] ,, Suczawa.-Jassy ,, 96 —| 93 —]|20-frank, sztuki......... 9 94| 993] » » | warsz.-bydg..]| -- —| — Tymotka. 3 m. 36 wieczór, — z Czerniowiec o g.5 | 
„ Zakł. kredyt, węg..| — —| — —| » Galic. Kar. Ludwikal237 75/237 25[5% sr. księcia Rudolfa ..:| 90 75) 90 25jRosyjskie imperjały ....- —->-|-—] » „  warsz.-teresp.] 78 75) 78 "Spirytus (60 Trallesa), ee 5 wieczór. f 
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